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TEOFIL RUCZYŃSKI

ATa Matkę Boską Zielną

Sierpniow e sionce kościółek złoci, 
wśród w onnych kwiatów złociste kłosy 
owsa i żyta, pszenicy, jęczm ieni 
z polskiej tej naszej upraw nej ziemi.

Lud je dziś przyniósł od w iejskiej chatki 
przed ołtarz Pani — swej dobrej Matki. 
Przyszedł, by szczerze pokłony złożyć, 
o dalszą pomoc i łaski prosić.

W słonecznym  blasku lśni obraz święty 
Najświętszej Panny tej W niebowziętej.
Jak  łan dorodny lud się pochyla, 
a wargi szepcą: „Zdrowaś Maryja”.

O Matko Boska, od niebios tronu  
błogosław chatom, wiejskim zagonom.
Niechaj wśród pracy, twardego znoju  
łud zbiera płony iv zdrowiu, w pokoju.



W TYM TYGODNIU: §  14.VIII. —  XI Niedziela po Zesłaniu Ducha Św. (lekcja z I Listu św. Pawła Ap. do 
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Złote myśli Pisma św. Nowego Testamentu

Wierność w każdej dobrej sprawie
„Kto jes t  w ie rn y  w  n a jm n ie jsze j  sprawie, i w  w ie lk ie j  jes t  w ierny ,  

a k to  w  n a jm n ie js ze j  jest n iespraw ied liw y ,  i w  w ie lk ie j  je s t  n ie ­
spraw ied liw y .  Jeśli w ięc  w  n iespraw ied l iw e j  m a m o n ie  nie  byliście  
wierni, k tó ż  w a m  p o w ierzy  p ra w d z iw ą  w artość" (Łk. X V I ,  10—11).

m

„Jeżeli nie byliście w ie rn i  w  sprawie cudzej, k tóż  w a m  poruczy  
rzecz w łasną” (Łk. X V I ,  12).

K lienci wchodzący do sklepów, by doko- 
konyw ać pow ażniejszych zakupów, zwracają  
uw agę n ie tylko na modny kolor czy kształt 
przedmiotu i jego cenę, lecz chcą w iedzieć, 
czy nabywana rzecz będzie służyć zgodnie ze 
sw oim  przeznaczeniem  i nie przysporzy k ło­
potu nabyw cy. Jeśli na kupow anej rzeczy za­
uw ażą m ały znaczek — literę łacińską Q lub 
jedynkę w  m isternym  trójkąciku, darzą tę 
rzecz w iększym  zaufaniem  niż inne przed­
m ioty, które n ie mają znaku jakości gw a­
rantującego najw yższą wartość i funkcjonal­
ność.

Przytoczone na w stęp ie złote m yśli w yjęte  
z E w angelii św iętego Łukasza sugerują, że 
każda czynność człow ieka podlega w nik liw ej 
ocenie Pana niebios. Na najw iększą pochw a­
lę zasługuje ten, kto każdą, naw et najm niej­
szą pracę stara się w ykonać sum iennie, so­
lidnie, tak, by można było na każdej przyle­
pić praw dziw y znak jakości.

Każdy, kto przystępuje do m edytacji nad 
pow yższym i tekstam i, musi pam iętać, że 
Chrystus w szystkie ziem skie, doczesne spra­
w y uważa za drobne, mało znaczące i prze­
ciw staw ia im  w artości praw dziw ie w ielkie, 
którym i są sprawy ducha, zbaw ienie i życie 
w ieczne. Uczeń Chrystusa n ie pow inien  ani 
przez m om ent w ahać się w  wyborze. Zbaw i­
ciel bow iem  przypom ina: „Cóż pom oże czło­
w iekow i, choćby cały św iat zyskał, a na du­
szy sw ojej szkodę poniósł?” (Mat. 16, 27).

Na tym  jasnym  rozgraniczeniu spraw  du­
cha od spraw  doczesnych te  ostatnie w cale  
nie ucierpiały. Chociaż Chrystus zalicza je 
do drobnych, m ało znaczących, a le  w  nich  
w łaśnie w idzi środki, przy pomocy których  
Jego w yznaw cy mają zdobywać praw dziw e 
dobra. U m iejętność strzeżenia i pom nażania  
„niespraw iedliw ej m am ony”, czyli dóbr do­
czesnych, które uw ażam y za w łasne, a w  rze­
czyw istości są nam  dane do próbnego gospo­
darowania w  tym  życiu, będzie najlepszym  
sprawdzianem , czy zasługujem y, by nam po­
wierzono już na w łasność dobra prawdziwe, 
niezniszczalne.

Doskonalą ilustrację om aw ianego tematu 
stanow i przypow ieść o talentach, którą warto 
przypom nieć przynajm niej w  skrócie: „Czło­
w iek odjeżdżając przyw ołał sługi sw oje i 
przekazał im  m ajątek. I dał jednem u pięć ta ­
lentów , a drugiem u dwa, a trzeciem u jeden. 
A ten, który w ziął p ięć talentów , zaraz po­
szedł, obracał nim i i zyskał drugie pięć. Po­
dobnie i ten, który w ziął dwa, zyskał dalsze 
dwa. A ten, który w ziął jeden, odszedł, w y­
kopał dół w  ziem i i zakopał pieniądze pana 
swego. Po długim  czasie powraca pan owych  
sług i rozlicza się z nim i. I przystąpiwszy  
ten, który w ziął pięć talentów , przyniósł dal­
sze pięć i rzekł: Panie! Pow ierzyłeś mi pięć 
talentów . Oto dalsze pięć zyskałem . Rzeki mu 
pan: Dobrze, sługo dobry i w ierny! P onie­

waż w  m ałym  byłeś w ierny, w iele  ci po­
w ierzę; w ejdź do radości pana sw ego. P o­
dobnie pow iedział pan do drugiego sługi, 
który zyskał sw ą pracą dw a talenty. W resz­
cie przystąpił i ten, który w ziął jeden talent 
i  rzekł: Panie, w iedziałem , żeś człow iek
tw ardy, że żniesz, gdzieś n ie siał, i zbierasz, 
gdzieś n ie rozsypyw ał. Bojąc się tedy, odsze­
dłem  i ukryłem  sw ój talent w  ziem i. Oto 
masz, co tw oje. A odpow iadając rzekł mu 
pan: Sługo zły i len iw y! W iedziałeś, że  żnę, 
gdzie n ie siałem , i zbieram, gdzie n ie rozsy­
pałem . Czemu nie dałeś moich pieniędzy do 
banku, żebym  dziś mógł je odebrać z zy ­
skiem ?” N astępnie polecił odebrać złem u słu ­
dze talent i oddać temu, który ma dziesięć, 
a len iw ca przykładnie ukarać.

Z przypow ieści jasno w ynika, że Jezus uza­
leżnia zbaw ienie człow ieka od w ierności w  
małym. A le nie byle jakiej w ierności. Osta­
tecznie i ten sługa, który w ziął talent, zako­
pał go w ziem i i  w  n ie naruszonym stanie  
odniósł w łaścicielow i, był rów nież w ierny  
panu sw em u, bo nie uszczuplił jego w łasno­
ści, a jednak spotyka go sroga nagana i jesz­
cze sroższa kara. Dlaczego? Bo ta w ierność  
nie była w iernością aktyw ną. Talenty, które 
c trzym aliśm y od Boga, musimy rozwijać, a 
nic konserw ować. Nagroda czeka sum iennych  
ludzi, ludzi pracy, ludzi odważnych, podej­
m ujących ryzyko na rzecz Pana. Chodzi w ięc 
nie tylko o unikanie grzechu, czyli czynów  
sprzecznych z w olą Stwórcy, ale o obowiązek  
stałego wspinania się po szczeblach dobra w  
górę. W iem y z w łasnego dośw iadczenia, że to 
zadanie nie należy da łatw ych. N iew sp ół­
m iernie w ielka czeka nas jednak za tę w ier­
ność nagroda. Skoro w ięc od w ierności w  
drobnych rzeczach zależy nasza w ieczność, to 
drobne ziem skie rzeczy są m ałe w prawdzie 
w porównaniu z dobrami przyszłego żywota, 
ale są niezm iernie w ażne w  doczesnym ży­
ciu, tak w  odniesieniu do Boga, jak i do na­
szych bliźnich. Kto potrafi być w ierny w  
najm niejszej spraw ie, i w  w ielk iej potrafi 
być wierny.

Przy budow ie jednego z kościołów  zam ó­
w iono u rzeźbiarza posąg Matki Bożej kuty  
w  kam ieniu. Statua ta m iała stać na szczy­
cie zw ieńczenia ściany frontow ej i dachu  
św iątyni. Budowa ta dobiegała końca, ale  
rzeźbiarz w ciąż nie był gotowy ze sw oją  
pracą, by m ożna było ustaw ić posąg i roze­
brać rusztowania. Z niecierpliw iony zw loką  
kierow nik budowy udał się osobiście do pra­
cowni rzeźbiarza. Zastał m istrza przy rzeź­
bieniu dłoni posągu. Druga ręka i suknia do­
piero w yłan iały  się z bryły. Rzeźbiarz d eli­
katnie poruszał dłutem, w yczarowując naj­
drobniejsze szczegóły kam iennej dłoni. Przy­
były patrzył przez chw ilę w  m ilczeniu na 
pracę artysty, k iw ał głow ą i w reszcie ode­
zw ał się, w ypow iadając takie słow a: Ładnie 
to robisz, mistrzu, ale jeśli cały posąg zech­

cesz w ykonać tak w iernie, nie ukończymy 
budowy św iątyni w  tym  roku. Radzę pośpie­
szyć się, ociosać z grubsza bryłę, byśmy  
m ogli ustaw ić posąg na m iejscu. Oświadczam  
ci, mistrzu, że tam, gdzie będzie stal posąg, 
oko ludzkie n ie sięgnie i n ie oceni szczegó­
łów , gdyż z ziem i cała dłoń M adonny będzie 
ledw ie widoczna! A rtysta przerwał na m o­
m ent rzeźbienie i  rzekł z nutą goryczy w  gło­
sie: M ożecie zrezygnować z m ojej pracy, ale  
ja n ie zgodzę się oddać nie ukończonego po­
sągu! M yli się Pan, że na takiej wysokości 
nikt n ie zauw aży szczegółów. Może rzeczy­
w iście  oko ludzkie z trudem dojrzy kam ienną  
rękę m ojej Madonny, ale bardzo dokładnie  
oglądnie ten posąg oko Boże. Ze szczytu 
św iątyni jest dalej do ludzi, ale bliżej do 
Boga.

Oby w szyscy ludzie um ieli być tak sum ien­
ni w  w ypełnianiu sw oich obow iązków  jak 
ów  rzeźbiarz! Gdybyśm y w szyscy traktowali 
nasze narzędzia pracy jako dłuta, którym i 
każdy z nas w ykuw a w łasne zbaw ienie, w ów ­
czas pracow alibyśm y solidnie i dobrze, by 
zarobić na życie i utrzym anie siebie i ro­
dziny, a dzieło nasze zyskiw ałoby w  oczach 
Bożych znak jakości i to jakości najw yższej 
i stanow iłoby zasługę na żyw ot w ieczny, 
której n ie zabierze woda, ogień n ie spali 
i złodzieje n ie ukradną (por. Mat. 6, 19). Za­
razem nasze życie codzienne stałoby się o 
w iele  w znioślejsze i przyjem niejsze, bo poz­
baw ione kłopotów  pow odowanych ludzką 
opieszałością i niedbalstw em . W iem y dosko­
nale, ile  krw i potrafi napsuć but rozklejony 
po trzykrotnym  w łożeniu na nogę czy słoik  
zepsutego dżemu kupiony w sklepie albo po 
partacku naprawiony kran. Takie rzeczy też 
zw ykliśm y nazyw ać drobiazgam i, ale z nich  
w łaśnie składa się między innym i życie. 
O statecznie w  skali kraju naw et w ie le  k iep­
skich par butów czy innych bubli n ie stano­
w i jeszcze samo w  sobie problemu, ale w p ły­
wa destruktyw nie na pracę innych. Aż strach 
pom yśleć, co by się stało, gdyby podobnie 
zaczął postępować robotnik na w ielk iej budo­
w ie i zam iast przepisanej 100-kilogram owej 
porcji cem entu dał tylko pięćdziesiąt albo 
w bijał gwoździe tam, gdzie są konieczne śru­
by? Na szczęście robotnicy doskonale wiedzą, 
że każde w ielk ie osiągnięcie składa się z m i­
lionów  drobnych czynności w ykonanych do­
brze.

Bądźmy w ięc sum ienni i dokładni w każ­
dej dobrej, choćby najm niejszej spraw ie! — 
Taki w niosek w ysnuw am y z rozważań nad 
cytow anym i na w stępie w ypow iedziam i na­
szego Zbawcy. Jakże ten w niosek podobny 
jest do modnego dziś w  Polsce hasła: Bądź­
my ludźm i dobrej roboty! Warto dobrze pra­
cować. Naszą pracę docenią przełożeni i 
Ojczyzna. A gdyby uszła uw adze ludzi, doce­
ni ją Bóg.

KS. ALEKSANDER BIELEC
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„Moją matką i moimi braćmi są ci, 
którzy słuchają Słowa Bożego i w ypeł­
niają je ” (Łk 8,21).

Kościół nasz, chociaż nie przyjmuje 
rzymskokatolickiego dogmatu z 1950 r.
o wniebowzięciu Najświętszej Maryi 
Panny, to jednak czci Jej Wniebowzię­
cie i daje temu wyraz w kulcie litur­
gicznym. Kult ten zgodny jest z długo­
wieczną tradycją liturgiczno-kościelną, 
aczkolwiek nie sięga ona wstecz poza 
V wiek. Z okazji uroczystości Wniebo­
wzięcia NMP czytamy w czasie Mszy 
określone perykopy z Nowego Testa­
mentu. Zechciejmy zastanowić się nad 
ich właściwym sensem biblijnym.

Objawienie św. Jana, czyli Apoka­
lipsa (12,1— 18), przedstawia nam w i­
zję Niewiasty i Smoka: „Potem w iel­
ki znak się ukazał na niebie: Niewiasta 
obleczona w słońce i księżyc pod jej 
stopami, a na jej głowie wieniec z 
gwiazd dwunastu” (w. 1). Obraz ten 
znamy doskonale, bo tak wyobrażana 
jest NMP w rzeźbie i malarstwie jako 
Niepokalanie Poczęta. Niewieście tej, 
która jest brzemienna, i cierpiąc bóle 
rodzenia, coś uroczyście proklamuje 
(w. 2), przeciwstawia się siedmiogłowy i 
dziesięciorogi z siedmioma diademami 
Smok, który ogonem zmiata „trzecią 
część gwiazd niebieskich” i czeka na po­
żarcie dziecięcia Niewiasty (w. 3 i 4). 
„I porodziła syna — mężczyznę, który 
wszystkie narody będzie pasł rózgą •że­
lazną” (w. 5).

Jak rozumieć „Niewiastę obleczoną 
w słońce”? Czy autor Apokalipsy miał 
na myśli dosłownie i wyłącznie Mary­
ję, Matkę Jezusa Chrystusa? Nie, ta­
kie rozumienie obce było św. Janowi,

autorowi Objawienia. Posługuje się tu 
on językiem symbolicznym, często obra­
zowym, chętnie korzysta z bogactwa 
myśli Starego Testamentu i literatury 
pozabiblijnej, gdzie obraz niewiasty w y­
obraża Synagogę — społeczność rzą- 
rzoną przez Jahwe. Nowy Testament 
również zna symbol niewiasty, który 
swą treścią przedstawia obraz Kościoła 
— społeczności założonej przez Chry­
stusa. Rozumienie takie potwierdza 
m.in. wyrażenie „wieniec z gwiazd 
dwunastu”'. Liczba 12 była symbolem 
społeczności, zbiorowości, tak w ST, jak
i w judaistycznej literaturze pozabiblij­
nej oraz u ludów starożytnego Bliskie­
go Wschodu. Społeczność ta, rodzina 
kościelna, „obleczona w słońce”, zwią­
zana jest ściśle z Bogiem — Chrystu­
sem. On jest jej twórcą, oblubieńcem i 
sprawia, że „jaśnieje ponad słońce” 
(św. Hipolit). Symboliczne ma również 
znaczenie wyrażenie: „księżyc pod jej 
stopami”. Oznacza ono wyróżnienie i 
wyniesienie społeczności kościelnej po­
nad wszelką światową pozycję i pod-

ile jest Ona najczcigodniejszym człon­
kiem tej społeczności.

O r o l i ,  jaką NMP spełniła w  na­
szym zbawieniu i w rodzącym się Koś­
ciele, uczy nas Ewangelia św. Łukasza 
sceną nawiedzenia św. Elżbiety przez 
Maryję (1, 39—45) i wspaniałym hym­
nem Magnificat (1, 46—55).

Wkrótce po zwiastowaniu „Maryja 
wybrała się z pośpiechem w  góry do 
pewnego miasta w  (pokoleniu) Judy” 
(w. 39). Łukasz nie określa bliżej cza­
su ani nie podaje nazwy miasteczka, w 
którym mieszkała kapłańska rodzina 
Zachariasza. Tradycja wskazuje na dzi­
siejsze Ain-KarLm, położone o 7 km dro­
gi na zachód od Jerozolimy. Podróż z 
Nazaretu musiała trwać ok. 4 dni. Ma­
ryja wędrowała w  grupie podróżnych, 
ale bez św. Józefa (por. Mt 1,18). 
Ewangelista nie podaje też motywu 
podróży. Z całą pewnością nie była nim 
chęć upewnienia się o prawdziwości 
słów Archanioła ani zamiar pomocy 
brzemiennej Elżbiecie, ponieważ do te­
go celu nie nadawała się delikatna i

Wiara Najświętszej Maryi Panny 
i jej posłuszeństwo Słowu Bożemu

kreślą poczucie trwałego oparcia na 
w i e r z e  i p o s ł u s z e ń s t w i e  
Słowu Bożemu.

„Wielki Smok” również symbolizuje 
zbiorowość — „siły demoniczne”. Cho­
dzi tu o szatana, który został strącony z 
nieba i podjął walkę ze społecznością 
kościelną, z ludem Bożym i tym 
wszystkim, co pochodzi ze światła i do­
bra. Rozumie się, że szatan zawsze 
znajdował i znajduje swoich zwolenni­
ków, co symbolicznie wyraża „trzecia 
część gwiazd”.

Jaki jest wynik tej walki Smoka z 
Niewiastą? Niewiasta rodzi „syna — 
mężczyznę”. Czy Chrystusa historycz­
nego? — Zdania i tu są podzielone. W 
każdym razie „bóle i męki rodzenia” 
oznaczają w  Apokalipsie mękę, śmierć 
na krzyżu i zmartwychwstanie Chry­
stusa. On sprawia, że Smok nie może 
pokonać społeczności kościelnej; 
owszem, przytoczony tu Ps. 2,9 świad­
czy, że Mesjasz zwycięży tych, którzy 
będą buntować się przeciw Niemu i 
Bogu.

„A Niewiasta zbiegła na pustynię” 
(w. 6a). Społeczność ludzi wierzących 
porównywana bywa wreszcie do węd­
rówki Izraela przez pustynię (1 Kor. 10, 
1— 10), gdzie Bóg się nią opiekuje. Osta­
tecznie Bóg zwycięża, nastaje panowa­
nie Boga i Chrystusa, wierni zaś wy­
chodzą z prób zwycięsko dzięki krwi 
Baranka. Tak więc biblijny sens naszej 
perykopy odnosi się w  pierwszym rzę­
dzie do Chrystusa i Jego społeczności — 
Kościoła. Do NMP natomiast o tyle, o

skromna Dziewica. Trzeba przyjąć, że 
powodem nawiedzenia była chęć spot­
kania się z Elżbietą. Chodziło o 
u ś w i ę c e n i e  Jana Chrzciciela w  ło­
nie jego matki: „Gdy Elżbieta usłyszała 
pozdrowienie Maryi, poruszyło się dzie­
ciątko w jej łonie, a Duch Święty na­
pełnił Elżbietę” (w. 41). Uświęcenie to 
zapowiedziane zostało Zachariaszowi już 
wcześniej (Łk 1,15), a Maryja odegrała 
tu rolę narzędzia w  rękach Bożych. 
Duch Święty przy tym objawił św. 
Elżbiecie tajemnicę Boskiego Macie­
rzyństwa Maryi, jakie dokonało się w 
chwili zwiastowania w  Nazarecie.

Na pozdrowienie Maryi, niosące 
uświęcenie Janowi, Elżbieta przechodzi 
do mowy pochwalnej na cześć Maryi: 
„Błogosławiona jesteś między niewia­
stami i błogosławiony jest owoc Twoje­
go łona” (w. 42). Powodem tego błogo­
sławieństwa stał się wybór Maryi przez 
Boga na Matkę Mesjasza. Pomocą przy 
zrozumieniu wielkości i wyróżnienia 
Maryi służy inna wypowiedź Ewangelii 
św. Łukasza (ll,27n). Mianowicie, kie­
dy później Jezus w  czasie swej publicz­
nej działalności rozprawiał się ze swy­
mi przeciwnikami, pewna niawiasta z 
tłumu głośno zawołała do Niego: „Bło­
gosławione ( =  szczęśliwe) łono, które 
Cię nosiło, i piersi, które ssałeś!” Jezus 
nie odrzucił tej pochwały, płynącej tak 
z natury kobiecej, jak i z żydowskiego 
przekonania, że wielkość syna stanowi o 
wielkości matki. Jednakże mocno pod-

(dalszy ciąg na sir. 5)
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Z życia paraf i i  w Żółkiewce
Tam na wzgórzu — gdzie teraz stoi piękna, mo­

drzewiowa świątynia polskokatolicka pw. sw. Jaku­
ba, Starszego Apostoła — przed dwudziestu laty, pod 
polnym krzyżem wśród lip, zbierali się na Mszę św. 
wierni naszego Kościoła. Ofiarni i ambitni polsko- 
katolicy właśnie przed dwudziestu laty postanowili 
w tym miejscu zbudować swoją świątynię, w  której 
będą mogli rozmawiać z Bogiem w ojczystym języ­
ku. Skromność, pracowitość, umiłowanie cnót chrze­
ścijańskich i prawdy Bożej —- oto naczelne cechy 
parafian, z Żółkiewki. Obok świątyni zbudowano 
dzwonnicę, z której dźwięki trzech dzwonow, biegnąc 
ponad polami, łąkami i domostwami, zwołują wier­
nych do Domu Pańskiego.

Piękna jest modrzewiowa żółkiewska świątynia. 
Znajduje się w  niej sześć barokowych ołtarzy i dzie­
więtnaście- zabytkowych eksponatów, zachwycają­
cych zarówno wiernych, jak i historyków sztuki.

W modlitwach wznoszonych w żółkiewskim koście­
le- nasi wierni łączą, się ze wszystkimi polskokatoli- 
kami proszącymi Boga o opiekę nad Kościołem Pol­
sko katolickim i Ojczyzną.

KS. STANISŁAW KOZAL

O toczony b u jn ą  zielen ią  p iąkny  m odrzew iow y kośció ł p o lskoka to - 
lick ie j p arafii pw . Sw. Ja k u b a  S tarszego A posto la w Żółkiew ce

Ks. S tan isław  Kozal, 
proboszcz p a ra fii żół­
k iew sk ie j, błogosław i 

zw iązek m ałżeń sk i

Tak przed la ty  w y g lą ­
d a ł  taudynek kościelny  
w Żółkiew ce. Na zd ję ­
ciu b iskup  Leon G ro ­
chow ski p rzem aw ia  do 
licznie zgrom adzonych  
w iern y ch , k tó rzy  nie 
m ogli sie pom ieścić w 

n iew ielk im  kośció łku
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(dokończenie ze str. 3)
kreślił, że od więzi krwi daleko waż­
niejsza jest więź, jaką rodzi wiara i po­
słuszeństwo słowu Bożemu: „Owszem, 
ale przecież błogosławieni (są) ci, którzy 
słuchają słowa Bożego i zachowują je!” 
Maryja stała się sławna i błogosławiona 
nie dlatego, że przewyższała i zasłoniła 
Chrystusa, lecz dlatego, ponieważ — ja­
ko człowiek — uwierzyła i zaufała ob­
jawieniu, jakie otrzymała w  czasie zwia­
stowania. Dlatego Elżbieta, chociaż o 
wiele starsza wiekiem, pełna wiary chy­
li swą głowę przed Nią jako przed Mat­
ką Mesjasza — Zbawiciela. ,,Jak za­
służyłam na to, że przyszła do mnie 
Matka Mesjasza, mojego Pana?” — 
wyraża swe zdumienie matka Poprzed­
nika Chrystusowego, Jana Chrzciciela. 
Wypowiedz ta nawiązuje do słów Ps. 
110 (109), 1: „Wyrocznia Jahwe dla
Pana mego: Siądź po mojej prawicy”.

„Błogosławiona, która uwierzyła, że 
spełni się to, co zostało jej zapowie­
dziane przez Pana” (w. 45) — zgodnie 
z pierwszym tekstem greckim — koń­
czy Elżbieta słowa pochwały. Elżbieta 
chwali tu wiarę obiektywną Maryi, 
której przedmiotem była obietnica — 
Słowo Boże i jej spełnienie się. „Nig­
dzie tak jasno nie widać — pisze 
William Barcelay — paradoksu, 
sprzeczności, jak w życiu Maryi... Wy­
branie Boże oznacza często, że w  tym 
samym czasie otrzymuje się wieniec 
radości i szczęścia oraz krzyż cierpie­
nia”.

Na słowa Elżbiety Maryja odpowiada 
przepięknym hymnem Magnificat — 
„Wielbi dusza moja Pana i raduje się 
duch mój w  Bogu, moim Zbawcy” (w. 
46n). Nie jest to ani oryginalna pieśń,

ani zbjór formalnych cytatów ze ST, 
lecz kunsztowna mozaika .myśli i słów, 
jakie przekazała nam za pośredni­
ctwem św. Łukasza pierwotna gmina 
chrześcijańska, opartych w całości na 
ST. Piewczyni żyje w  świecie Starego 
Przymierza, psalmów i proroków.. Peł­
na natchnienia i bliskości Pana, daje 
w sposób poetycki wyraz temu, co 
przeżyła po zwiastowaniu w  Nazarecie
i w  drodze do Elżbiety.

Maryja wychwala i uwielbia Boga 
jako Zbawiciela za rzeczy wielkie, ja­
kich dokonał dla Niej (ww. 46—49), „bo 
wejrzał na uniżeni#1 służebnicy swojej. 
Oto błogosławić mnie będą odtąd 
wszystkie pokolenia, #gdyż wielkie rze­
czy uczynił mi Wszechmocny. Święte 
jest Jego imię”. —- Położenie socjalne 
kobiet w starożytności nie było do 
pozazdroszczenia, określić je należy ja­
ko trudne. Były one przedmiotem 
ucisku i pogardy tym większej, im 
niższa była ich klasa społeczna. Nie le­
piej też było u Izraelitów. I oto niezna­
na nikomu dziewczyna z  Nazaretu, 
chociaż pochodziła z rodu Dawida, po­
wołana zostaje na Matkę Syna, z po­
wodu którego błogosławić Ją będą 
wszystkie pokolenia, i to przez wszyst­
kie wieki istnienia ludzkości. Uczynił 
to Wszechmocny, panujący w najwyż­
szym majestacie.

Następnie przechodzi Maryja do rze­
czy bardziej ogólnych (ww.. 50—53) i 
uwielbia Boga za Jego dobroć wzglę­
dem pobożnych. „A swoje miłosierdzie 
na pokolenia i pokolenia (zachowuje) 
dla tych, co się Go boją”. Potężne na­
tomiast ranrę Boże obraca się przeciw 
ludziom pysznym, zarozumiałym mo­
carzom i bezbożnym bogaczom, by' do­

brami mesjańskimi obdarzyć nie ich, 
lecz ludzi pokornych, uciśnionych i 
biednych. „On przejawia moc ramienia 
swego, rozprasza (ludzi) pyszniących się 
zamysłami serc swoich. Strąca władców 
z tronu, a wywyższa pokornych. Głod­
nych nasyca dobrami, a bogatych z ni­
czym odprawia”.

Na koniec hymn przypomina szcze­
gólną łaskawość Boga wobec Izraela, 
dobra wyświadczone narodowi wybra­
nemu nie tyle w  przeszłości, ile raczej 
w kulminacyjnym punkcie jego dziejów, 
kiedy zesłany został Mesjasz. „Ujął się 
za sługą swoim, ’ Izraełem, pomny' na 
miłosierdzie swoje — jak przyobiecał 
naszym ojcom — na rzecz Abrahama i 
jego potomstwa na wieki” (w. 54n). Bóg 
już Abrahamowi obiecał- to, co teraz się 
spełniło (Rdz 17,7). Przypominał to 
przez proroków i psalmistów. To przez 
Abrahama „otrzymują błogosławień­
stwo wszystkie ludy ziemi”' (Rdz 18,18), 
a Izrael ustanowiony został „światłością 
dla narodów” (Iz 42, 6n; por. Łk 2, 42), 
by pośredniczyć w  rozdawaniu dóbr 
mesjańskich, zbawczych.

Czcimy NMP jako Wniebowziętą, Ona 
osiągnęła już w pełni życie wieczne, 
wysłużone przez Chrystusa (por. 1 Kor 
15, 20nn). Osiągnięcie tego życia nie. by­
łoby u Niej możliwe bez heroicznej 
wiary i zaufania Słowu Bożemu. Nie­
chaj naręcza kwiatów i ziół, jakie przy­
nosimy dziś do świątyni, będą wyrazem  
naszego naśladowania tej skromnej, ci­
chej i ukrytej roli wiary Maryi! Niech 
w czyn przeradza się nasza wiara! „Mo­
ją matką i moimi braćmi są ci, którzy 
słuchają Słowa Bożego i wypełniają 
je!”

KS. KAZIMIERZ PIKULSKI

B
MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA

szerokie i g łębokie  w ykształcen ie . B ył czynnym  i zaan g a­
żow anym  uczonym  i ekum enistą . Jak o  ek u m en ista  jes t 
jednym  ze w spó ło rgan iza to rów  — E kum enicznej R ady  K o­
ściołów  z siedzibą  w G enew ie oraz uw ażał, że celem  eku - 
m enii n ie  je s t in s ty tu c jo n a ln e  zu n ifikow an ie  w szystk ich  ko ­
ściołów , a le  ich pe łn a  b ra te rsk ie j m iłości w sp ó łp raca  i 
w spó lno ta  w  Bogu. Jak o  teolog n ap isa ł w iele  dzieł, w  k tó ­
rych  w y pow iada ł rów nież  sw oje  o ryg ina lne  poglądy. M.in. 
je s t au to rem  tak ich  dzieł, ja k : Die M y s t ik  u n d  das W ort
(1924), czyli M istyka  i S łow o; Philosophie u n d  O ffenbarung
(1925), czyli Filozofia i O bjawienie; O ffenbarung  u n d  V er-  
n u n f t  (1941), czyli O bjaw ien ie  i rozum ; C laube u n d  E rken n t-  
nis  (1951), czyli Wiara i w iedza; G ott u n d  M ensch  (1930), 
czyli Bóg i cz łow iek;  N a tur  u n d  Gnade  (1934), czyli Natura  
i Łaska; TJnser Glaube  (1935), czyli Nasza w iara  w  tłum . 
polskim , W arszaw a 1963); Das W o r t  G ottes  u n d  der m oderne  
M ensch  (1937), czyli Słow o  Boga i w spółczesny  cz łowiek;  
Das Ewige ais Z u k u n f t  u n d  G egenwar t  (1953), czy W ieczne  
jako  przyszłość i  teraźniejszość; Das M issvers tandn is  der  
K irche  (Z urich  1951), czyli Złe  p o jm o w an ie  Kościoła. W tych  
p racach  p rzed s taw ia ł sw oje  poglądy  teologiczne i filozoficz­
ne. D ow odził m .in., że w ia rę  zdobyw a się i m ożna ją  zdo­
być i pog łęb iać poprzez przeżycie  m istyczne  i poznan ie  po­
przez słowo, jed n ak  je d n a  i d ru g a  droga n ie  m oże p rz e k re ­
ślać tran scen d en c ji Boga an i zapanow ać nad  S łow em  Bożym. 
Teologia słow a m a i m oże prow adzić  do Boga. T eologia w ła ­
ściw a m a usuw ać w szystko to, co u tru d n ia  s łuchan ie  i w czu- 
w an ie  się w  Słow o Boże i pom agać w e w łaśc iw ym  rozum ie­
n iu  treśc i S łow a ob jaw ianego . W -> B ogu w idz ia ł ab so lu tn ą  
syn tezę p rzec iw ień stw : św iętości i m iłości, w olności i sp ra ­
w iedliw ości, itd ., a le  p rzed e  w szystk im  św iętości. W  Bogu 
nad to  w idzia ł trz y  p rzym ioty , nazy w an e  O jcem , Synem  i 
D uchem  św iętym , a le  n ie  m ożna m ów ić odnośnie  do -*• T ró j­
cy św. o jed n e j substanc ji. R ów nież n ie  p rzy jm o w ał dzie­
len ia  b y tu  na  n a tu rę  i n ad p a tu rę , bo is to tę  człow ieka, a to 
je s t w łaśn ie  d la  człow ieka isto tne, m ożna rozum ieć i s ta rać  
się po jąć  ty lko  w  je j odn iesien iach  czy re lac jach  do Boga.

P rzez grzech człow iek n ie  s tra c ił nadprzyrodzoności, bo jej 
w  n im  w  ogóle n ie  było, osłab ił ty lko  sw o ją  n a tu rę . W ek le ­
zjologii B ru n n e r p o jm ow ał K ościół jak o  głosiciela S łow a 
Bożego; jedynym  Jego ź ród łem  i k resem  je s t C h rystu s; 
C hrystus n ie  z in s ty tuc jona lizow ał K ościoła, a  w ięc n ie  e ry ­
gow ał żadnych  urzędów  i n ie  pow oływ ał ->  h ie ra rch ii, n ie 
u s tan aw ia ł sak ram en tów , C h rystu s u stan o w ił ty lko  służbę, 
czyli p o s ł u g i w a n i e .

B ru n n e r za jm ow ał się też  sp raw am i i zagadn ien iam i spo­
łeczno-politycznym i, k tó ry m  d a ł w y raz  m .in. w  książce pt. 
C hris tianity  and Civiliza tion  (1947—48, 2 tom y). U w ażany  
je s t za jednego  z głów nych p rzedstaw ic ie li, tzw . teologii 
d ia lek tycznej.

Brunner S eb astian  — (ur. 1814 w  W iedniu , zm. 1893) — h i­
s to ryk  K ościoła, p isarz , ks. rzym skokat., je s t au to rem  k ilku  
dzieł. Do n a jw ażn ie jszy ch  n a leżą : C lem ens Maria H o f bauer 
und seine Z e it  (W ien 1858), czyli K le m e n s  Maria H ofbauer  
i jego czasy; Der Predigerorden in  W ie n  un d  Oesterreich  
(W ien 1867), czyli Z ako n  kaznodz ie jsk i  w  W iedn iu  i A ustr ii:  
Die vier  G rossmeister der A u fk larungs-theo log ie  (W ien 1890), 
czyli Czterej w ie lcy  m is trzow ie  teologii oświecenia.

Bruno lub Brunon, nazyw any  też  C and idus (ur.?, zm. 845) — 
->■ benedyk tyn , uczony, teolog, podobno by ł rek to rem  szkoły 
w  F u ldz ie  za — R ab an u sa  M aura. M .in. n ap isa ł p racę  pt. 
De passione D om ini iu x ta  t e x tu m  e v a n g e ł . ..., czyli O m ęce 
Pana w ed łu g  e w a n g e l . ...

Bruno G iordano  F ilippo  — (ur. 1458 w  N ola koło N eapolu , 
zm. 17.11.1600 w  Rzym ie) — ks. rzym skokat., dom in ikan in , 
filozof i teolog. W  1563 r. został p rzy ję ty  do zakonu - -  D o­
m in ikanów , gdzie o trzym ał im ię  F ilipa. S tud iow ał tu  filozo­
fię, teo logię i z w ie lk im  zaangażow an iem  i za in te resow an iem  
nauki przyrodnicze. W  1572 r. p rzy ją ł św ięcen ia  kap łańsk ie . 
W 1575 r. zdobył d o k to ra t teologii. W czasie p rzygo tow ań  
dok to ranck ich  zazna jom ił się też z -> he liocen tryzm em  M i-
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Z p o tr z e b y  

s e r c a

R ed ak c ja  nasza n ie  p row adzi sta łego  dz ia ­
łu lite rack iego  — n ie  udzie lam y  ra d  i w sk a ­
zów ek p o czą tku jącym  poetom , a m im o to 
o trzym ujem y  w iele  listów  od naszych Czy­
te ln ików  piszących w iersze. Je d n ą  w spólną, 
łączącą je  cechą je s t szczerość au to rów . Ich 
w iersze  p o w sta ją  z au ten tyczne j po trzeby 
serca.

Z w ie lu  nadesłanych  w ierszy w ybraliśm y  
najlepsze, zap rasza jąc  w szystk ich  C zy te ln i­
ków- do ich lek tu ry .

Kazim ierz Sladew ski

OJCU

Jesteś podobny  do ręki,  
która  u jm u je  tr zon  pługa  
i zapisuje  n ieufnie ,  z lękiem ,  
skiba po skibie,  
w  w iosenn ych  grudach...

A  w ia tr -c zy te ln ik  recytu je  głośno  
i p ta k o m  d z ik im  t łu m a czy  na ję z y k i  ptasie  
poem at g lebn y  — p rzysz ły  szept kłosów.

K iedy  powracasz w ieczorem  bruzdą,
uchyla ją  się fu r tk i  i stropy,
psy się k łębią  u tw y c h  kolan,
gdy z uprzężą  się szarpiesz w  podwórzu.

Ryszard Skalski

M A R Z Y Ł  M l  SIĘ...

Droga, drzewo,
Pola. płodne,
K w ia ty ,  trawy.
N im fy  wodne,
Ą  pośrodku  dom  szczęśliw y  
Mój o tw ar ty  czekał.

Woda, ryby.
Owoc, róża,
Lasy, grzyby.
U podnóża
M ojej góry sen  nob liw y  
Mój o tw a r ty  czekał.

Chleby, kw ia ty ,
S a d y  w is ien  —
S en  p rzyrody  
M arzy ł m i  się,
A pośrodku  dom  spoko jny  
Mój...
Otwarty.. .
M arzył m i  się...

Irena Julia M arkiewiczówna

K IE L IC H  G O R Y C Z Y

Ja m  grzeszny, Panie, 
i w  ciszy kościoła  
w yp łaka ć  chcę m oje  łzy.
C zeka m  i wierzę, że m n ie  zawołasz,  
czekam  u T w oich  drzwi.
Ja także  niosę m ó j  k rzyż  w pokorze, 
upadam , bo brak m i sił.
I ty lko  jeden  T y  m i pomożesz,  
b ym  w sta ł  i w ieczn ie  żył.
W ypiłeś,  Panie, k ielich goryczy,  
w ypiłeś  aż do dna.
Cóż znaczy  ból m ój  i czy się liczy, 
czy się porównać da 
z  T w o im  c ierpieniem  i T w ą  Golgotą?  
Cóż znaczy  d ram at mój?
Przychodzę, Jezu, błagać Cię o to, 
byś p rzy ją ł  mnie.
J e s te m  Twój.

Andrzej J. Sarwa

P R Z Y J A C IE L  C H R Y S T U S A

C hryste  z  o leodruków,  
z dróg rozstajnych,  
z  f igur  w yrze za n ych  ko z ik iem !  
Chryste mój, polski, pow szedni,  
w sta jący  razem  ze m n ą  do roboty,  
Boże, o spracowanych  dłoniach, 
w ty k a ją c y  s k ib kę  chleba do k ieszeni  
(na drugie śniadanie)!
Co niedziela
idz iem y  w  odśw ię tn ych  garniturach:  
T y  do m nie,  
ja do Ciebie.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
ko ła ja  K o p ern ik a  i teo r ia  ta  w y w arła  na  jego do tychczaso­
wy, zdobyty  u D om inikanów , św ia topog ląd  naukow y ogrom ­
ny w pływ . P rzełożen i zakonni n ie jed n o k ro tn ie  s tro fow ali go 
za jego poglądy, on bow iem  n ie  ta ił  sw oich w ątp liw ości od ­
nośnie do p raw dziw ości w ie lu  dogm atów  i pog lądów  w iary  
rzym skokato lick ie j. K iedy  upom nien ia  n ie  pom agały , p ro ­
w in c ja ł zakonu  w  1576 ro k u  w ytoczył m u oskarżen ie , z a ­
w ie ra jące  130 pun k tó w , oskarżen ie  o -► herezję . W odpow ie­
dzi B r u n o  zrzucił sza ty  zakonne i uc iek ł z k lasz to ru . O d­
tąd  bardzo  często zm ien ia ł m iejsce sw ego pobytu , gdzie zaś 
był, głosił sw oje  poglądy, k tó re  podw ażały  w ie le  do tychcza­
sow ych po jm ow ań  K ościoła rzym skokato lick iego . O bjechał 
w iele  m iast Ita lii. B ył w  S zw ajcarii, w e  F ran c ji, w  A nglii, 
w  N iem czech, w  C zechosłow acji. N ie zad aw a la ł go ju ż  rzy m ­
ski kato licyzm , n ie odpow iadał jed n ak  rów n ież  p ro te s ta n ­
tyzm . Szedł w ięc w ła sn ą  drogą. W  1592 ro k u  został zap ro ­
szony, p ew n ie  podstępnie, do W enecji, a, k iedy się ta m  zn a­
lazł, w ydano  go rów nież  w  podstępny  sposób inkw izac ji 
m iejscow ej. T u też  p rzed  sądem  inkw izycy jnym  odw ołał 
sw oje pog lądy  i p ro s ił o przebaczenie . W tedy je d n a k  Rzym  
zażądał jego w y d an ia  i tu  w  w ięzien iu  m iejscow ej, c e n tra l­
nej, inkw izycji c ie rp ia ł przez siedem  lat. P rzed  sądem  in k w i­
zycyjnym  w  Rzym ie, przyszed łszy  po ciężkich przeżyciach 
do rów now agi, odw ołał sw oje  w eneck ie  odw ołan ie  i nada l 
n ieuaięc ie  głosił sw oje up rzed n ie  poglądy, a poniew aż nie 
chcia ł ich odw ołać -» inkw izyc ja  skaza ła  go na  śm ierć  przez 
soalenie. Poza teo rią  he liocen tryczną  i je j poszerzen iem  m .in 
B runo  głosił, że is tn ie je  n ieskończona ilość św ia tó w  podob ­
nych do naszego; że dusza z c ia ła  w  ciało, ow szem  i do 
innego św ia ta  p rze jść  i że je d n a  dusza d w a c ia ła  u k sz ta łto ­
w ać m oże; że m agia  je s t rzeczą d o b rą  i godziw a; że D uch 
św ięty  to  dusza św ia ta : że św ia t je s t w ieczny; że M ojżesz 
sw oie cuda dzia ła ł o rzy  pom ocy m ag ii; że P ism o św. jes t 

w szystk ich ; że d iab e ł bedzie  m ógł być zbaw iony ; że od 
A dam a i Ew y pochodzą tv lko  H ebraiczycy , in n i ludzie  p o ­
chodzą od innych  p a r  ludzi, k tó re  Bóg uprzedn io  uczynił; 
że C hrystus n ie  je s t Bogiem , a  by ł w ie lk im  cudem  (m agnum

insignem ). Za te  i in n e  poglądy B r u n o  został 17.II .1600 
roku w  R zym ie spalony  n a  stosie.

G io rdano  B runo  tw orzy ł sw oje poglądy  pod w pływ em  s ta ­
roży tnej m yśli filozoficznej m .in. H erak lita , P arm en idesa , 
L u k rec ju sza  i P lo tyna , a le  i średn iow iecznych  i ren esan so ­
w ych m yślicieli, m .in. ja k  już  w spom niano  — K opern ika , 
a le  i L ullusa, jako  też  C ardana , M iko ła ja  z K uzy, T elesiu -
sza i in. U siłow ał, podobn ie  ja k  ów cześni m yślicie le  re n e ­
sansow i, w szechstronn ie  poznać p rzy rodę  i podporządkow ać 
ją  człow iekow i. B ru n a  uw aża się za tw órcę  m ate ria lis ty cz - 
nego p an te izm u  w  postaci n a jb a rd z ie j rad y k a ln e j w śród  m a- 
teria listycznych  ten d en c ji filozofii p rzy rody  R enesansu. 
Is tn ie je  — w ed ług  tego k ie ru n k u  — n ieskończona liczba by ­
tów, k tó re  osta teczn ie  stan o w ią  jeden  w szechśw iat, k tó ry , 
ja k  i poszczególne byty , p o s iad a ją  re a ln e  is tn ien ie . A je d ­
ność w szechśw ia ta?  Tak, is tn ie je  jedność  m im o w ielkości,
a  polega ona na  jedności su b s tan c ja ln e j, k tó rą  należy  p o j­
m ow ać jak o  jedność m a te rii, będącej b azą  w szystk ich  by tów  
i rodzącej z sieb ie  w szelk ie  fo rm y  oraz  na  jedności p raw , 
k tó re  rząd zą  zm ian am i m aterii. P rzy  czym  B runo  w ykoncy- 
pow ał d ia lek ty k ę  tego rozw oju , k tó rego  is to tn ą  kategorię  
s tanow iło  po jęc ie  ko łow rotu , ru ch u  rozw ojow ego po sp irali. 
P rof. A. N ow icki, znaw ca G io rd an a  B runa , tak  to u jm u je : 
..Jedność w szechśw iata  po lega na  jedności su b s tan c ji i jed ­
ności ob iek tyw nych  p ra w  ruchu . „S u b stan c ją  w szystk ich  rz e ­
czy jes t m a te r ia ” — „ m a tk a” w szelk ich  form , k tó re  w  spo­
sób ko łow ro tow y  po kolei w y n u rz a ją  się z je j „ ło n a” i z 
pow ro tem  do niego p o w raca ją . „M ateria  jes t czym ś bosk im ”, 
to znaczy czynn ik iem  ak tyw nym , dynam icznym , „bogiem  w  
rzeczach” (Słow. Fil., t. I. s. 105). M ożna w ięc pow iedzieć, 
że pogląd  pan te istyczny  B ru n a  ch a rak te ry zo w ał się id en ty ­
fikow an iem  boga z n a tu rą  (deus a u t n a tu ra  un iversa lis). 
m iędzy bogiem  a n a tu rą  s taw ia ł po p ro s tu  znak  ró w n an ia : 
Bóg albo przyroda. D alej, w szechśw iat ies t jeden , chociaż 
pełno w n im  różnych  jednostkow ych  bytów , m ianow icie  
m o n a d .  M onada (od greckiego m onas =  jednostka), po ­
dobnie ja k  p u n k t stanow i w  geom etrii m in im u m  i je s t ele-

6



Aby

ludzie

żyli

dostatniej
D obrobyt naszego k ra ju , te raz  i w  p rzy ­

szłości, n ie  by łby  m ożliw y bez now oczesności 
ro ln ic tw a , a  now oczesne ro ln ic tw o  zw iąza­
ne je s t ściśle ze s ta łym  podw yższan iem  k w a ­
lifik ac ji i w iedzy naszych  ro ln ików . A k ad e­
m ie Rolnicze, tech n ik a  ro ln icze  i zasadnicze 
szkoły ro ln icze ksz ta łcą  w ykw alifikow anych  
ro ln ików  o najw yższych  u m ieję tnościach  za ­
w odow ych. O grom ne też  znaczenie  m a sam o­
kszta łcen ie  się ro ln ików , oraz  podnoszenie 
um ieję tności poprzez s ta ły  k o n tak t z książką 
i czasopism em  rolniczym .

D oskonałym  sp raw d zian em  um ieję tności 
ro ln iczych je s t czas żn iw  — p o ra  w ytężonej 
p racy , k tó ra  je s t o ty le  m n ie j tru d n a  i n e r ­
w ow a, o ile  p rzygo tow an ia  do żn iw  były 
w szechstronne  i w łaściw e. P rasa , rad io  i te ­
lew iz ja  i w  ty m  w ypadku  p rzychodziły  ro l­
n ikom  z pom ocą, in fo rm u jąc  w  szeregu a u d y ­
c jach  i a rty k u łach  o  sposobach w łaściw ego  
p rzygo tow an ia  się do żniw , o zabezpieczeniu  
bazy  m aszynow ej i siły  ludzk iej.

O cena s tan u  p rzygotow ań do żniw  s tan o ­
w iła  jeden  z tem ató w  posiedzen ia  B iu ra  P o ­
litycznego w  d n iu  31 m a ja  br. T en fa k t do ­
b itn ie  św iadczy o w ie lk im  znaczen iu  p rzy ­
w iązyw anym  przez w ładze  naszego k ra ju  do 
sp raw  ro ln ic tw a , a  żn iw  w  szczególności.

T pąnroczne żniw a, w ed ług  obliczeń szacu n ­
kow ych, o b e jm u ją  n a  te re n ie  całego k ra ju  
ponad  8 m ilionów  h ek ta ró w  zbóż, co w  po ­
ró w n an iu  z rok iem  ubieg łym  stanow i ilość 
w iększą  o 280 tysięcy h ek ta rów . P rzy  czym 
n ie  bez znaczen ia  jes t fak t, że w yposażenie 
ro ln ic tw a  w  podstaw ow e m aszyny  je s t o w ie ­
le lepsze niż w  ubiegłych la tach . G ospodar­

F o t. P io t r  O lczak

stw a  uspołecznione są w  s tan ie  zeb rać  zboże 
m aszynam i z całego sw ego obszaru , a  zw ięk ­
szona ilość p ra s  zb ie ra jących  słom ę po k om ­
b a jn ac h  um ożliw ia  sk rócen ie  czasu zbiorów , 
a  ty m  sam ym  przysp ieszen ie  podoryw ek  oraz 
siew u  poplonów  ściern iskow ych .

P odobn ie  lepsze zaopa trzen ie  w  sp rzę t 
techn iczny  spółdzieln i kó łek  ro ln iczych  i ro l­
n ików  indy w id u a ln y ch  przysp ieszy  tegorocz­
ne żn iw a i skróci czas ich trw an ia .

S p raw n ą , w łaśc iw ą  obsługę techn iczną  
sp rzę tu  ro ln iczego zapew n ia  21,5 ty siąca  w a r­
sz ta tów  nap raw czych , sp raw n ie  usuw ających  
aw arie . Do pom ocy w arsz ta to m  pow ołano 
3640 sam ochodow ych ek ip  pogotow ia te ch ­
nicznego.

N ie m nie j is to tn ą  sp raw ą  je s t na leży te  za ­
op a trzen ie  sk lepów  h an d lu  w iejsk iego  i do ­
stosow an ie  o tw arc ia  tych  sk lepów  do godzin 
dogodnych d la  ro ln ików  zaję tych  żniw am i.

K ó łka  ro ln icze i ko ła  gospodyń w ie jsk ich  
zorgan izow ały  na  okres żn iw ny  około 8500 
dziecińców , w  k tó rych  ponad  200 tysięcy 
dzieci w ie jsk ich  otoczone je s t w łaśc iw ą  o p ie ­
ką. O rgan izacje  m łodzieżow e oraz k luby  ro l­
n ik a  rów nież  pospieszyły  z pom ocą w  z a j­
m ow an iu  się dziećm i.

N ależy w ięc stw ierdzić , że p rzygo tow an ie 
techniczne do żniw  zostało p rzeprow adzone 
należycie. A le ja k  zaw sze, ta k  i w  tym  w y­
padku , o końcow ych w yn ikach  decy d u ją  lu ­
dzie — decy d u ją  ro ln icy  znan i ze sw ej p ra ­
cow itości, k tó rzy  od n a jw cześn ie jszych  go­
dzin  p o rannych  do późnej nocy n ie  szczędzą

sił, m aksym aln ie  w y korzystu jąc  k ażd ą  godzi­
nę. D zięki p racow itośc i ro ln ików  i w łaściw ie 
zabezpieczonej bazie  techn icznej ponad  15 
p ro cen t a re a łu  zboża i rzep ak u  będzie  ze­
b ra n e  przez  kom bajny .

Podobn ie  ja k  w  ro k u  ub ieg łym  w  poszcze­
gólnych w ojew ództw ach  ob se rw u je  się zróż­
n icow an ie  p o ten c ja łu  usługow ego kółek  ro l­
niczych. W nieco  gorszej sy tu ac ji są  w o je ­
w ództw a w schodnie, pó łnocno-w schodn ie  oraz 
cen tra lne , aczkolw iek  w  p o ró w n an iu  z m i­
n ionym  rok iem  i ta m  n as tąp iła  znaczna p o ­
praw a.

Ju ż  pod koniec m a ja  i w  czerw cu  SKR 
p rzy ję ły  zapo trzebow an ia  n a  usług i te c h ­
niczne dotyczące zb io ru  zbóż i rzep ak u  90°/o 
sw oich m ożliw ości. P ozostałe  10%> je s t re z e r­
w ą na  w ypadek  n ie sp rzy ja jących  w aru n k ó w  
atm osferycznych . Do końca  czerw ca w szyst­
k ie  S pó łdzieln ie  K ółek  R olniczych opraco­
w ały  k a m p a n ijn e  p lan y  p racy  i h a rm o n o g ra ­
m y obsługi poszczególnych w si i gospo­
darstw . N ic w ięc dziw nego, że tegoroczna 
ak c ja  żn iw n a  p rzeb iega  sp raw n ie  i bez n ie ­
przy jem nych , kosztow nych  n iespodzianek.

A by m ożliw ie n a jb a rd z ie j za in teresow ać 
p racow n ików  ro lnych  dobrym i w yn ikam i 
żn iw nym i i d ob rym  w y k orzystan iem  sp rzę tu  
w prow adzono ako rdow ą zasadę w y n ag rad za ­
n ia  za p racę  w e w szystk ich  spó łdzieln iach  
kółek  ro ln iczych , a po n ad to  d la  w y ró żn ia ­
jących  się trak to rz y stó w  i opera to ró w  m a­
szyn ro ln iczych  przew idziano  nagrody. Z o r­
gan izow ano rów nież  k o n k u rs  n a  najlepszego  
żn iw iarza  roku , w  k tó rym  b io rą  u d z ia ł t r a k ­
torzyści i kom bajn iśc i z SK R, PG R  i RSP.

CZA SO PISM A  ROLN ICZE, KTÓ RE PO W IN ­
NY SIĘ ZNA JD OW A Ć W BIB LIO TECE 

NOW OCZESNEGO R O LN IK A

„PLO N ” — ty g o d n ik  zaw iera jący  p rak ty czn e  w sk a­
zania
„GOSPODYNI** — tygodn ik  p rzeznaczony  p rzede  
w szystk im  dla kob ie t, zaw iera jący , oprócz a r ty k u ­
łów  p rob lem ow ych , w iele porad .
„M ECHANIZACJA ROLNICTW A” — dw utygodnik  
in fo rm u ją c y  o postęp ie  m ech an izac ji w  ro ln ic tw ie  
i  o ro li, ja k ą  ono  spełn ia .
„HODOWCA DROBNEGO INW ENTARZA” — m ie­
sięczn ik  p rzeznaczony  dla ro ln ik ó w  z a jm u jący ch  się 
rów nież hodow lą różnego  ty p u
„TRZODA CHLEWNA” — m iesięcznik  przeznaczo­
n y  d la  g ospoda rs tw  sp e c ja lizu jący ch  się w  hodow li 
„ p o r a d n i k  PLANTATORA” — p o p u la rn y  m ie­
sięczn ik  ze w sk azan iam i p rak ty czn y m i. #
„HASŁO OGRODNICZE” — m iesięcznik  p rzezn a­
czony dla ro ln ik ó w  za jm u jący ch  się  dodatkow o 
ogrodnictw em
„SAD NOWOCZESNY” — m iesięczn ik  przeznaczony  
dla w yspecja lizow anych  sadow ników

W szystk ie pow yższe czasopism a w ydaw ane są 
przez  PW RiL, a  p re n u m e ra tę  ich p rz y jm u ją  li­
stonosze i u rzędy  pocztow e,

Błogosławiona cisza w ieczorne j godziny ,
Gdy, ju ż  usta ją  tru d em  znużone ramiona,
Gdy pod ciężarem snopów  skrzyp ią  w o zów  d zw o n a , 
A kola żłobią bruzdy głębokie w śród  glin. (...)

(Leopold S ta f f , „Dzień pracy”)

W tedy  nagrodę bierze każdy  trud człowieczy,
Z iem ia  sw ą w dzięczność  daje za znoj ludzk ie j  pieczy, 
K to  pracował w  w inn icy ,  nie jest bez zapłaty.
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tw ą, an i p rostą . I tu ta j  w łaśn ie  
przychodzi nam  z pom ocą nauka 
zw an a  psychologią.

Psychologia tk w i sw oim i zało­
żen iam i teo re tycznym i w  filozo­
fii, a  w  b u d ow an iu  sw ojego sy­
stem u  poznan ia  op iera  się na lo ­
gice, m atem aty ce  i cybernetyce. 
P rzedm io tem  psychologii jes t 
poznaw an ie  p raw id łow ości życia 
psychicznego, k tórego  tre śc ią  jest 
reg u lac ja  stosunków  m iędzy  je d ­
n ostką  a środow isk iem  p rzy ro d ­
n iczym  i społecznym . P sycholo­
gia posługu je  się tak im i m eto ­
dam i ja k : obserw acja , w  tym
rów nież sam oobserw acja , ek spe­
ry m en t ' n a tu ra ln y , ek sperym en t 
lab o ra to ry jn y , test, w yw iad , a n ­
k ieta , kw estionariusz .

K im  ja  jes tem ? N a to m oje 
„ ja ” sk łada  się zdrow ie, uroda, 
sp raw ność  fizyczna, pozycja  spo­
łeczna, w ykszta łcen ie  i cały  sze­
reg  innych  cech. T rzeba  m ieć w 
w ysokim  s topn iu  rozw in ię ty  
zm ysł sam okry tycyzm u, aby  sp o j­
rzeć na  siebie ob iek tyw nie, bez 
n ad m ia ru  sen ty m en tu  i em ocji, 
ta k  ja k  się p a trzy  na  innych  lu ­
dzi. N ie bez rac ji w ięc u ta r ło  się 
pow iedzenie, że ze w szystk ich  
rzeczy i z jaw isk  n a jm n ie j znam y 
siebie. Z dan iem  w ielu  psycholo­
gów  przyczyna tego s tan u  rze ­
czy tk w i w  tym , że cały  w ysiłek  
człow ieka od u rodzen ia  aż do 
śm ierci nastaw io n y  jes t p rzede 
w szystk im  n a  poznan ie  św ia ta  
zew nętrznego , na to m ias t siebie 
pozostaw ia człow iek n a  uboczu.

W p ro g ram ach  szkolnych m a ­
ło jes t m ie jsca  — a n ie raz  w

m y się sam ego siebie, n ie  a n a li­
zu jem y w łasnego  postępow an ia  
(motywów’ i uczynków ). Czyż nie 
p rzydałoby  się nam  w ięcej czasu 
na  oddan ie  się kon tem p lac ji?  
N aw et w  chw ilach  m od litw y  m o­
żem y p rzeanalizow ać sw oje u- 
czynki i m om enty  słabości d u ­
cha.

Psychologia — ja k  sam a nazw a 
w sk azu je  — to n au k a  o duszy, 
a  w łaśc iw ie  o psychice człow ieka 
(od gr. psyche — dusza i logas 
— słowo, nauka). W arto  w ięc za­
poznać się, chociaż częściowo, z 
m etodam i i b ad an iam i psycholo­
gicznym i, aby  m ieć po jęcie  o 
w łasnym  „ ja -’ i tra fn ie  oceniać 
innych ludzi. W iele osób n ie  o- 
siąga np . w yb itnych  rezultatów ’ 
w  sw ojej działalności ty lko  d la ­
tego, że n ie  zna sw oich m ożli­
wości. D ośw iadczenie życiowe, 
Które zdobyw am y w m ia rę  u- 
p ły w u  lat, n ie  u  w szystk ich  lu ­
dzi je s t jednakow e.

P rzed staw ic ie le  am erykańsk ie j 
psychologii społecznej uw aża ją , 
że sam oocena u człow ieka k sz ta ł­
tu je  się pod w pływ em  trzech  
czynników :

— w yobrażen ia  o tym , jak im  
ja  w y d a ję  się innym :

— w yobrażen ia  o tym , jacy  
m nie w y d a ją  się in n i;

— osobistego odczucia sieb ie  1 
sam ego.

Sam oocena to  n ie  ty lko  po zn a­
n ie  siebie, a le  także  św iadom e 
u sto sunkow an ie  się i w arto śc io ­
w an ie  zarów no sw oich fizycz­
nych i psychicznych cech, jak  i 
m ożliw ości. Ten sam  człow iek

P O Z N A J S A M E G O  SIEB IE
P rzy  w ejśc iu  do delfick iej 

św ią ty n i A po llina  w id n ia ł w 
sta roży tnych  czasach  n ap is : 
„G noh ti seau to n ”, co oznaczało
— „Poznaj siebie sam ego”. N ie 
w szyscy zapew ne zd a ją  sobie 
sp raw ę  z tego,- ja k  bardzo  w aż­
n a  je s t ta  w skazów ka, a  w łaści^ 
w ie  r a d a  p rzek azan a  n am  przez 
S taroży tnych . N ie jeden  z nas, lu ­
dzi żyjących w  X X  w ieku , m óg ł­
by się żachnąć  i pow iedzieć: 
„Cóż to  za bredn ie . J a  przecież 
znam  sieb ie  dob rze”.

Z w racan ie  uw agi na  sam ego 
siebie, poznaw an ie  w łasnych  
przeżyć, tzw . cb se rw ac ja  w ew ­
n ę trzn a  (in trospekcja), a co za 
ty m  idzie  i au to an a liza  (tzn. roz­
w ażan ie  w łasnych  czynów  i p rz e ­
żyć) je s t n iezbędną  podstaw ą 
w szelk iej m ądrości. K ażdy czło­
w iek powinien- bow iem  znać 
sw oje  w ady  i zale ty , aby  mógł 
um ie ję tn ie  k ierow ać sw ym i p o ­
czynaniam i. O ty m  dobrze w ie ­
dzie li ju ż  s ta ro ży tn i filozofow ie.

Często zdarza  się nam  słyszeć 
zdan ie : „W szystkie kob ie ty  są
ta k ie  sam e”. T ak  się w y p o w ia­
d a ją  n a  te m a t pań  rozżaleni 
m ężczyźni, k tó rzy  doznali ja k ie ­
goś zaw odu ze stro n y  kob ie ty  I 
oczyw iście w p isu ją  ju ż  w szystk ie  
p a n ie  pod  jeden  m ianow nik . P o ­
dobnie  m a się sp raw a  z oceną 
m ężczyzn, dokonyw aną przez k o ­
b ie ty : „Ci m ężczyźni! W szyscy
oni są  tacy  sam i!”. T ak  ja k  nie

m ożem y się zgodzić z uogó ln ia­
niem  kob ie t i m ężczyzn, ta k  też 
n ie  p rzy jm u jem y  tw ierdzen ia , że 
„w szyscy ludzie  są  jed n ak o w i”. 
T ak ie  „szu fladkow an ie” byłoby 
bardzo  krzyw dzące d la  człow ie­
ka, k tó ry  je s t p rzecież pew nym  
indyw iduum . K ażdy  człow iek 
m a sw o ją  w łasną, jednostkow ą 
h is to rię  życia, k tó ra  k sz ta łtu je  
się ind y w id u a ln ie  pod w pływ em  
w arunków . P sych ika  ludzka  je s t 
n iezw ykle  złożona i często zadzi­
w ia  sam ego „w łaśc ic ie la”.

N a p y tan ie  — czy znacie sw o­
je  dziecko? — odpow iecie na  
pew no bez w ah an ia , że tak , że 
znacie  je  bardzo  dobrze. P rze ­
cież sam i w ychow ujecie  sw oją 
pociechę od chw ili, gdy przyszła  
n a  św iat. K arm ic ie  dziecko i u- 
b ieracie , uczycie poznaw ać św iat, 
a  Więc — w iecie o n im  w szystko. 
A  je d n a k  zd a rza ją  się sy tuacje , 
w  k tó rych  rodzice sam i s tw ie r­
dzają , że ich w iedza o dziecku, 
ich znajom ość jego różnorodnych  
cech psychofizycznych je s t n ie ­
w ysta rcza jąca . D ochodzą do 
w niosku, że zachow an ie  dziecka 
zaskoczyło ich, że nie rozum ieją  
go dość dobrze.

W szystk ie pow yższe uw ag i p ro ­
w adzą do jed n e j konk luzji, a 
m ianow icie : poznan ie  człow ieka 
w  ogóle, a  w ięc poznan ie  sam e­
go siebie, poznan ie  d rugiego 
człow ieka, a n aw e t w łasnego 
dziecka, n ie  jes t sp raw ą  an i ła -

ogóle n ie  m a — n a  z a zn a jam ia ­
n ie  uczniów  z podstaw ow ym i 
w iadom ościam i z zak resu  psycho­
logii. Szkoła n ie  uczy o sposo­
bach  zasp o k a jan ia  po trzeb  p sy ­
chicznych, an i też o zapob iega­
n iu  chorobie naszych czasów  — 
nerw icy. U czym y się o dalek ich  
k ra jach , poznajem y języki obce, 
in te re su je  nas życie zw ierzą t, dy ­
sk u tu jem y  o m ożliw ości życia na 
innych  p lan e tach , a le  n ie  uczy-

m oże np. bardzo  w ysoko oce­
n iać sw o ją  sp raw ność  fizyczną, 
bardzo  nisko sw oją  urodę, ale 
zd a je  sobie sp raw ę z w łasnych  
dużych m ożliw ości in te le k tu a l­
nych. Jeżeli sam oocena jes t ad e ­
k w a tn a , tj. zgodna z rzeczyw isty ­
m i m ożliw ościam i i zdolnościa­
m i, to  w tedy  k ry tyczn ie  pozw ala 
ustosunkow ać się do w łasnej oso­
by oraz n ieu s tan n ie  p rzym ierzać  
sw oje  m ożliw ości do p o jaw ia ją -
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cych się coraz to now ych w y m a­
gań  s taw ian y ch  przez życie. Czło­
w iek  tak i w ie  dobrze n a  co go 
stać  i pod ty m  k ą tem  u k ład a  
w szystk ie  sw oje p lan y  i dążen ia  
życiowe.

Psychologow ie radzieccy  w  p ro ­
cesie sam ooceny u człow ieka a k ­
c en tu ją  g łów nie opinię społeczną, 
w edług  k tó re j człow iek  ty lko  
w ów czas m oże w idzieć siebie 
p raw id łow o, k iedy uprzednio  
nauczy ł się p raw id łow ego  s to sun ­
ku do innych  ludzi i w ie, jak  
in n i go ocen ia ją . D latego też 
m ożna pow iedzieć, że człow ie.i 
n a jp ie rw  ocenia  sieb ie  oczym a i 
rozum em  innych , a  dopiero  póź­
n iej w  sposób sam odzielny  i w 
znacznym  s topn iu  niezależny.

M ożna w ięc pow iedzieć, że o- 
b raz  siebie sam ego sk ład a  się 
w ięc z dw óch podstaw ow ych  e le ­
m en tów : z w iedzy o sobie sa- 

- m ym , będącej p o d staw ą  sam o­
św iadom ości i z e lem en tu  w a r ­
tościu jącego, zw anego sam ooce­
ną. W łasne sukcesy i n iepow o­
d zen ia  w p ły w a ją  na  pogorszenie 
sio lub  po lepszenie  naszego o- 
b :azu . D zięki po ró w n an iu  siebie 
. innym i ludźm i m usim y zadać 
sobie p y tan ie : „Co ja  jes tem
>vart?‘\  „Co ja  p o tra f ię ? ”, „Czy 
je s t gorszy (a) od in n y ch ?”. W ła ­
śnie tego typu  p y tan ia  stanow ią  
podstaw ę  do sam opoznania.

C hyba w szyscy znam y pow ie­
dzenie: „K ażdy sądzi innych  w e­
d ług sieb ie”. Is to tn ie  ta k  jest. 
C złow iek często p rzy p isu je  in ­
n ym  ludziom  w łasn e  przeżycia, 
em ocje i m arzen ia . T ak  też jes t

z naszym i dziećm i. N iedosta tecz­
n a  znajom ość w łasnych  dzieci 
w yp ływ a najczęśc ie j z jednej 
spośród najw iększych  bolączek

w spółczesnej doby: b ra k u  czasu 
i n ieustannego  pośpiechu. O bser­
w ac ja  d rugiego człow ieka, n a ­
w et ta k  bliskiego, jak im  jes t 
w łasne  dziecko, w ym aga cza ­
su, w ym aga chw il skupien ia , 
zastanow ien ia  się, re flek sji. R e­
flek sja  nad  zachow an iem  się 
dziecka. nad  jego w ypow ie­
dziam i byw a najczęśc ie j f ra g ­
m en taryczna. Z a in te resow an ie  
dzieck iem  — to p rzede  w szyst­
k im  w y p y ty w an ie  o jego osiąg­
nięcia  szkolne. Jak że  często po ­
pe łn iam y  b łąd  w  ocenie s tan u  
psych ik i naszego dziecka. W idzi­
my, że je s t w esoło, a w ięc nie m a 
żadnych kłopotów . „N a kłopoty  
jest jeszcze za m ałe" — s tw ie r­
dzam y m ądrze. I to  nas gubi. Po 
pew nym  czasie p o ja w ia ją  się 
trudności w ychow aw cze, k tó rym  
m ogłoby zapobiec w n ik liw e  sp o j­
rzen ie  rodziców  na  całokszta łt 
w łaściw ości psychicznych m łode­
go człow ieka.

Czy m ożna do trzeć z zew nątrz  
do w ew nętrznego  św ia ta  przeżyć 
drugiego człow ieka, czy m ożna o- 
b iek tyw n ie  zbadać treść  tych  
przeżyć? P sychologia odpow iada, 
że m ożna. W  najp ro stszych  p rzy ­
p adkach  w ysta rczy  rozm ow a z 
d ru g im  człow iekiem , w  tru d n ie j­
szych zaś — obserw acje  i b ad a ­
nia. L udzie różn ią  się od sieb ie  
w zrostem , w agą, w yg lądem  ogól­
nym : różn ią  się też in ten sy w n o ­
ścią p rzeżyć psychicznych. A 
w ięc — proszę szanow nych  C zy­
te ln ików  — aby  poznać drugiego 
człow ieka, m usim y n a jp ie rw  po­
znać sam ego siebie. Z n a jąc  sw ój 
c h a rak te r, zdając sobie sp raw ę 
ze sw oich słabości, w ad, za le t i 
ta len tów , po tra fim y  ła tw ie j i 
zgodniej w spółżyć z innym i ludź­
mi. Po p ro s tu  p o tra fim y  się sa ­
m i w  pew nym  sensie  „u tem pero - 
w ać". W iem y np., że jes teśm y  p o ­
budliw i, ła tw o  w padam y  w 
gniew , często ogarn ia  nas w ście­
kłość. Jeże li n ie  m ożem y u n ik ­

nąć denerw u jące j nas sy tuacji, 
zastan aw iam y  się w ów czas nad  
każdym  słow em , k tó re  w ypow ie­
my, nad  każdym  gestem . N ie 
w szyscy bow iem  lu b ią  cholery- 
ków . Ł agodne usposobien ie  i m i­
ły  sposób bycia  zy sku ją  sym pa­
tię otoczenia. Chcem y, żeby lu ­
dzie nas lub ili. B ądźm y w ięc d la 
nich m ili.

I jeszcze jed en  p rzyk ład . W iem , 
że np. posiadam  zdolności k raso ­
m ów cze, że jes tem  z n a tu ry  spo­
ko jny  i uczciwy. L ub ię  pom agać 
ludziom  i w ysłuch iw ać ich zw ie­
rzeń. L udzie p rzychodzą do m nie 
i o p o w iad a ją  m i o w szystk ich  
sw oich tro skach  i k łopotach , po ­
n iew aż cen ią  m nie i szanu ją . P o ­
tra f ię  ich słuchać. To, że m ożna 
się zw ierzyć ze sw oich kłopotów  
d ru g iem u  człow iekow i, przynosi 
ludziom  w ie lk ą  ulgę i zadow ole­
nie. A n ie raz  znaczy to  w ięcej 
n iż pom oc m a te ria ln a . N ie każdy  
um ie słuchać innych  ludzi. A n a ­
lizu jąc  w łasny  c h a ra k te r  i zdo l­
ności być m oże do jdę  do w n io ­
sku, że m ógłbym  sw oje ta len ty  
pośw ięcić w  służb ie  K ościołow i 
i b liźnim , bo w tedy  ty lk o  będę 
czuł się szczęśliwy. T akie  jest 
m oje pow ołan ie

M.S.
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BRAK MISJONARZY  
KATOLICKICH 
W KRAJACH  

SKANDYNAW SKICH

P ra sa  zag ran iczna  podaje , że 
b iskup i skandynaw scy  napo ­
ty k a ją  pow ażne trudnośc i w 
poszuk iw ań  ru księży m ogących 
prow adzić  działalność duszpa­
ste rsk ą  w śród  obcokrajow ców  
przebyw ających  w  D arii, N o r­
w egii i Szw ecji. J a k  p daje 
,,St. A nsgar s S cand inav ian  
C atholic L eage" (ukazu jąca się 
raz  w  roku  p u b lik ac ja  w y d a­
w an a  w  N ow ym  Jo rk u  p r z - ; 
organ izację  z a jm u jącą  się k a ­
to licyzm em  w  S kandynaw ii), 
w  celu  w yjścia  naprzeciw  
d u szpaste rsk im  w spólno tom  
ka to lick im  S kandynaw ii, w ie­
lu  m isjonarzy  am erykańsk ich  
należących do O blatów  N ajśw . 
M aryi P an n y  m a udać się 
w kró tce  do tych  k ra jów . A cz­
ko lw iek  chodzi tu  o działalność 
d u szp aste rsk ą  w śród obcokra­
jow ców , należy  podkreślić, że 
p laców ki m iejscow e w  zasa­
dzie są  dobrze c is a d z a n e  k le ­
rem , k tó ry  prow adzi m isje  
w śród  p ro testan tów . T ak  re a ­
lizow ana jes t ekum en ia  w  tych 
k ra jach .

NOWI KARDYNAŁOWIE

W R zym ie ogłoszono, że 
podczas K onsystcrza  w  dn iu  
27 czerw ca br. pap ież  P aw eł 
VI w yniósł do godności k a r ­
dynalsk ie j n as tępu jących  h ie ­
ra rch ó w : dotychczasow ego za­
stępcę sek re ta rza  s tan u  Stolicy 
A posto lskiej, now o m ian o w a­
nego a rcyb iskupa  F lo renc ji w e 
W łoszech — 56-letniego Gio- 
vann iego  B enellego. p rzew od­
niczącego P ap iesk ie j Komis.i 
..Spraw iedliw ość i P o k ó j”, by ­
łego a rcyb iskupa  C otcnou w 
D a^om eju  — 55-letniego B er- 
n a rd in a  G en tin . now ego a rcy ­
b iskupa  M onachium  w RFN  — 
50-letniego Józefa  R atz ingera  
oraz w atykańsk iego  68-letm e- 
go dom in ik an in a , teologa o. 
Luigi C iappiego P ap ież  ogło­
sił o fic ja ln ie  nom inację  k a rd y ­
na lską  zarezerw ow aną  „in pec- 
to re ” na  K onsystorzu  w  dn iu  
24 m a ja  1976 r. d la  78-letn ie- 
go bpa  F ranc iszka  Tom aszka, 
ad m in is tra to ra  aposto lskiego 
arch id iecezji p rask ie j w  Cze­
chosłow acji.

NAGRODA DLA 
DRA WILLEMA VISSER’T 

HOOFTA

sch arak te ry zo w ał następu jąco : 
„O ficjaln ie  n ie  dz ie je  się 
w iele, a le  za to  w ięcej dzieje 
się n ieo fic ja ln ie1'. M iędzy K oś­
ciołam i is tn ie je  in te rkom un ia , 
p rzy  czym w iern i nie py ta ją , 
jak ie  stanow isko  w  te j sp ra ­
w ie za jm u ją  ofic ja lne  w ładne 
kościelne.

KOŚCIÓŁ
EW ANGELICKO-UNIJNl 

W A USTilALII

W czerw cu  br. pow .itał w 
A ustra lii K ościół un ijny , w 
k tórego sk ład  w ejdą  mel iv ś- 
cf. p rezb ite rian ie  i kon g reg a­
cje la liśc i. N ow y K ościół b ę ­
dzie liczył ck. 200 tys. człon­
ków  i 2400 duchow nych . N a 
uroczystość oficjalnego  pow o­
łan ia  do życia K ościoła u n i j­
nego p rzybył sek re ta rz  gene­
ra ln y  Ś w iatow ej R ady  K ościo­
łów  d r F ilip  P o tte r.

BIBLIA  
EWANGELICKO- 

-KATOLICKA  
WE WŁOSZECH

W e W łoszech u kaza ł się 
pierw szy  ew angelicko-kato lic- 
ki p rzek ład  B iblii n a  w spó ł­
czesny język  w łoski. P ierw sze 
egzem plarze o fiarow ano  p a ­
pieżow i P aw łow i VI i p rezy ­
den tow i W łoch. G iovann iem u 
Leone. P ap ież  p rzy ją ł na  a u ­
d ien c ji sek re ta rzy  genera lnych  
T ow arzystw  B ib lijnych , p ro ­
testanck iego  i katolickiego, 
a  także  tłum aczy  (dw óch k a ­
to lików  i dw óch p ro te s ta n ­
tów ).

PROJEKT
ZMIANY W SPOSOBIE  

POWOŁYWANIA  
BISKUPÓW  

ANGLIKAŃSKICH

W K ościele A ng likańsk im  w 
A nglii doszło do sporów  w 
kw estii sposobu pow oływ ania 
b iskupów . O becnie b iskupów  
m ian u je  m o n arch a  na  w n io ­
sek p rem iera , co uw ażane jest 
pow szechnie  za n iew łaśc iw e i 
m a  być zniesione. Synod G e­
n e ra ln y  w y stąp ił z p ropozycją 
pow ołan ia  14-osobowej kom i­
sji. k tó ra  w y su w ałab y  k a n d y ­
da tu ry . a te  z kolei akcep to ­
w ałby  dopiero  m onarcha.

DAR ZWIĄZKU KOŚCIOŁÓW  
EWANGELICKICH W NRD  

NA BUDOWĘ  
CENTRUM ZDROWIA 

DZIECKA

D r W illem  A. V isser't Hooft, 
w ie lo le tn i sek re ta rz  genera lny , 
a  obecnie honorow y p rezy d en t 
Ś w iatow ej R ady  Kościołów, 
o trzym ał w H am burgu  n ag ro ­
dę im . G oethego. W  p rzyzna­
n iu  n ag rody  k ie row ano  się je ­
go zasługam i jako  pośredn ika  
m iędzy  K ościołam i i n a ro d a ­
mi. W  okolicznościow ym  p rz e ­
m ów ien iu  V isser’t  H ooft po le­
m izow ał z poglądem , jakoby  
ŚRK  za jm ow ała  się g łów nie 
po lityką. W ykazał, że zaledw ie 
dziesią ta  część w spó łp racow ni 
ków  R ady  m a do czynien ia  i, 
p ro b l^m am 1’ politycznym i. S to ­
sunk i m iędzy  K ościołem  
R zym skokato lick im  a R adą

20 bm  p rzyby ła  do W arsza­
wy, na  zaproszen ie  Polsk iej 
R ady  E kum enicznej, p ięcio­
osobow a delegacja  Z w iązku  
Kości ołów  E w angelick ich  N ie­
m ieckiej R epub lik i D em okra­
tycznej z  ks. bpem  A lbrech tem  
Schonherrem  n a  czele. P rzed  
dw om a la ty  Z w iązek  K ościo­
łów  E w angelick ich  pod ją ł d e ­
cyzję uczestn ic tw a w  budow ie 
C en trum  Z drow ia  D ziecka. O 
rezu lta ta ch  zb ió rk i n a  C en­
tru m  Z drow ia  D ziecka de le ­
gacja  po in fo rm ow ała  osobiście 
przew odniczącego  Społecznego 
K om ite tu  B udow y S zp ita la - 
-P om nika , m in is tra  Jan u sza  
W ieczorka. W  spo tk an iu  ucze-

K nnfereneja  m osk iew ska w yb itnych  p rzedstaw ic ie li w szystk ich  religii 
św ia ta  na  rzecz pokoju , rozb ro jen ia  i sp raw ied liw ości (6—10 VI br.) 
zn a jd u je  się nad a l w  cen tru m  za in te reso w an ia  różnych  w yznań . Na 
?djęciach sp o tk an ie  w P o lsk ie j R adzie E kum enicznej z u czestn ikam i

K onferencji

stn iczył red. A ndrzej W ojto ­
wicz, k ie ro w n ik  W ydzia łu  Z a­
g ran icznego  Po lsk ie j R ady  E ­
kum enicznej.

K ościoły ew angelick ie  N ie­
m ieckiej R epub lik i D em okra­
tycznej z a k u p u ją  d la  C en trum  
Z drow ia  D ziecka m eble, w y­
posaża ją  p raco w n ie  w  ap a ra ty

w  M oskw ie

m edyćzne, pościel oraz b ie liz­
nę n iem ow lęcą.

D elegacja  Z w iązku  K ościo­
łów  E w angelick ich  została  
p rzy ję ta  przez k ie row n ic tw o  
U rzędu  do S p raw  W yznań — 
m in is tra  K azim ierza  K ąko la  i 
w iced y rek to ra  T adeusza  D usi- 
‘ka.
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Klimat i mikroklimat
K iedy budzim y się rano , każdy 

z nas p raw ie  odruchow o spo jrzy  
w  okno. R ozpoczynam y now y 
dzień od sp raw dzen ia , ja k a  też 
jes t dziś pogoda. Jeśli s tw ie rd z i­
my, że pogoda je s t dzisia j k iep ­
ska, w tedy  zazw yczaj n a rz e k a ­
m y na nasz k lim at. A le czy 
w szyscy w iedzą, co to  w łaściw ie 
je s t k lim a t i co go k sz ta łtu je?

N ajw ażn ie jszym i czynnikam i 
w pływ ającym i decydująco  na 
u k sz ta łto w an ie  k lim a tu  są: sze­
rokość geograficzna, w-ysokość 
nad  poziom em  m orza, rozm iesz­
czenie w ód i lądów , p rąd y  ocea­
niczne. k ie ru n k i w ia tró w  oraz 
p ok ryw a roślinna , a  także  lodo­
w a. O czyw iście nie m ożem y po­
m inąć  tu ta j działalności człow ie­
ka, k tó ra  m a rów nież w pływ  na 
k sz ta łto w an ie  się k lim atu , zw y ­
k le  z resz tą  szkodliw y...
' Szerokość geograficzna to  bo­

da jże  n a jw ażn ie jszy  z w y m ie­
nionych  czynników . O kreśla  ona 
odległość danego m iejsca n a  zie­
m i od ró w n ik a  i b iegunów . Od 
n iej zależy kąt, pod jak im  p a ­
d a ją  na  ziem ię p rom ien ie  słone­
czne, co w p ływ a n a  in ten sy w ­
ność n aśw ie tlen ia  p rom ien iam i 
słońca oraz na  długość d n ia  w7 
danym  pu n k c ie  na ku li ziem ­
skiej.

D rugim  czynnik iem  je s t roz­
m ieszczenie ląd ó w  i m órz. W ła­
śn ie  z n im  w iąże się podział k li­
m atów  na  k lim a t lądow y i m o r­
ski, a w iec suchv. słoneczny, go­
rący  i w ilgotny, bogaty  w  ch m u ­
ry  i deszcze. T ypow ym  p rz y k ła ­
dem  k lim atu  m orskiego je s t A n ­
glia. a k lim a tu  lądow ego — k li­
m at M ongolii.

W m iarę  w zrostu  wysokości 
nad  poziom em  m orza zm niejsza 
się ciśn ien ie  pow ietrza, jego w il­
gotność, sp ad a  tem p e ra tu ra , a 
w zrasta  p rom ien iow an ie  słonecz­
ne. T ak im i cecham i c h a ra k te ry ­
zu je  się k lim a t w ysokogórski.

P rąd y  m orsk ie  pow odu ją  z ko­
lei duże różn ice w  ciepłocie p o ­
w ierzchn i m órz, niosą ze sobą o­
g rom ne m asy  ciepłej lub  zim nej 
w ody. p rzez  co w y w ie ra ia  w pływ  
na  'te m p e ra tu re  pow ie trza  i ieso  
k rążen ie . D zięki n im  p o w sta ją  
p rąd y  pow ie trzne  p ionow e i po ­
ziome.

W ia try  zachodnie  sp ro w ad za ją  
la tem  deszcze i burze, zim ą — 
odw ilż. W schodnie zaś pow odują  
z im ą n ap ływ  m roźnego pow ie­
trza , a la tem  — suchego i g o rą ­
cego. W Polsce p rzew aża ją  w ia ­
try  zachodnie, pó łnocno-zachod­
nie i po łudn iow o-zachodnie , z 
ty m  jednak , że udzia ł w ia tró w  z 
p o łudn ia  i północy n ie  jes t w ie l­
ki.

P ok ry w a lodow a czy śnieżna 
zm nie jsza  s tra ty  c iepła z ziemi, 
ok ry w ając  ją  ja k  p ierzyną. T op­
n ien ie  zaś śn iegu  zasila  ziem ię 
w  w ilgoć, co w p ływ a na w a ru n ­
ki k lim atyczne ciepłej po ry  ro ­
ku. R oślinność, a zw łaszcza lasy, 
przez p an u jąc y  w  n ich  cień 
zm n ie jsza ją  w ah a n ia  te m p e ra tu ­
ry  g ru n tu  i o b n iża ją  jego śred n ią  
tem pera tu rę .

Dość is to tn ą  ro lę w k sz ta łto ­
w an iu  się k lim a tu  o d g ry w ają  
także  pow ta rza jące  się m niej 
w ięcej co 11 la t okresy  w zm ożo­
nej działalności słońca. W cza­
sie ich trw a n ia  słońce w yrzuca 
ze sw ego w n ę trza  znacznie w ięk ­
sze niż zw ykle ilości rozpalonej 
m a te rii gazow ej, pow odu jąc  pow ­
staw an ie  tzw . „w ia tró w  kosm icz­
n y ch ”, k tó re  to doc ie ra jąc  do 
górnych  re jonów  atm osfery  ziem ­
sk iej o c iep la ją  ją  i pow odu ją  n a j­
rozm aitsze  zabu rzen ia  k lim a ty cz ­
ne.

Do tego w szystk iego dochodzi 
jeszcze działalność, zw ykle szko­
d liw a. cz łow ieka: w ycinan ie  la ­
sów, zao ryw an ie  zbyt w ie lk ich  
połaci g ru n tó w  (pow odujące n a d ­
m ierne  w yparow yw an ie  w ilgoci), 
n ieodpow iedn ie  u sy tuow an ie  o­
sied li czy zak ładów  przem ysło ­
w ych. zanieczyszczanie a tm o sfe ­
ry  dym am i itd .

Pod w pływ em  tych  w szystk ich  
czynników  k sz ta łtu je  się nasz 
k lim at. Do tego dochodzi jeszcze 
ru ch  obro tow y naszego globu 
ziem skiego, pow odu jący  n ie u ­
s tan n e  p rzem ieszczan ie  się m as 
pow ietrza , co przyczyn ia  się do 
po w staw an ia  n iżów  i w yżów . o 
k tó rych  m ów ią  synoptycy  w  co­
dzienne j in fo rm ac ji In s ty tu tu

M eteorologii i G ospodark i W od­
nej. W środku  każdego w yżu ci­
śn ien ie  a tm osferyczne jes t w yż­
sze niż na jego k rańcach . O d­
w ro tn ie  m a się w  niżach. I tak a  
p raw id łow ość  tłum aczy  nazw y 
obu zjaw isk .

Położenie Polsk i sp raw ia , że 
przez je j obszar p rzep ływ ają  
m asy  p ow ie trza  z trzech  ośrod­
ków  atm osferycznych , a  w ięc w 
postac i: w yżu azorskiego, w yżu 
a rk tycznego  (często określanego  
jak o  „w yż znad  S k an d y n aw ii”) 
oraz w yżu w schodn ioeu rope j­
skiego. L atem  p rzew aża  u nas 
pow ie trze  p o la rno -m orsk ie  znad 
A tlan tyku , zim ą n a su w a ją  się 
m asy  p ow ie trza  po la rn o -k o n ty - 
n en ta lnego  znad az ja tyck ich  ob­
szarów  Z w iązku R adzieckiego. 
Ponad to  n ap ły w a ją  rów nież do 
nas m asy  pow ietrza  zw ro tn ik o ­
wego (z te renów  E uropy  P o łu d ­
n iow ej, północnej A fryk i i Azji 
M niejszej) o raz  pow ietrza  
ark tycznego  (znad G ren lan d ii i 
M orza Północnego).

T a w ie lka  różnorodność n ap ły ­
w ających  nad  Polskę m as po­
w ie trza  pow odu ją  ogrom ną 
zm ienność pogody oraz to, że u 
nas oprócz czterech  p ó r roku  w y ­
różn ia  się je s z c z e 'd w ie  d o d a tk o ­
w e: p rzedw iośn ie  i przedzim ie
(późną jesień).

Początek  zim y w cen tru m  k r a ­
ju  i n a  w schodzie p rzy p ad a  zw y­
kle n a  p ie rw sza  dekadę  grudn ia , 
a  n a  zachodzie Po lsk i — na trz e ­
cią dekadę. Z im a trw a  w  górach 
i na  P o jez ierzu  M azursk im  110 
do 130 dni. w  cen tru m  90, a  na 
zachodzie k ra ju  60 dni. T am  też 
p rzedw iośn ie  zaczyna się już w  
połow ie lutego, a n a  pozostałych

te ren ach  w  p ierw szych  dniach 
m arca. L ato  w  górach  trw a  za ­
ledw ie  około 40 dni, na  w ybrzeżu 
około 70—80 dni, w  pozostałej 
części k ra ju  100—110 dni. Jesień  
w Z akopanem  rozpoczyna się już 
w  połow ie sierpn ia , na H elu  zaś 
m iesiąc później. Późna jesier 
czyli przedzim ie, to koniec paź- 

_ dz ie rn ika  w  górach i n a  P o je ­
zierzu. a początek  lis to p ad a  w 
cen tru m  i połow a listopada na 
zachodzie k ra ju . Z im a zw ykle 
p rzybyw a do nas z gór, p rzed ­
w iośnie od północo-w schodu, 
w iosna od zachodu, a la to  — róż­
n ie  byw a, jeśli od w schodu, to 
w ów czas szybko o b e jm u je  cały 
k ra j, jeśli od zachodu — to posu­
w a się w  głąb  k ra ju  w oln iej, p o ­
czątkow o o be jm u jąc  ty lko  te ren  
m iędzy S łub icam i a Zgorzelcem .

Oprócz z jaw isk  k lim atycznych , 
k tó re  m ożem y obserw ow ać na co 
dzień, spo tykam y się także  z 
tzw . m ik rok lim atem , tzn. z p ew ­
nym i osobliw ościam i k lim atycz­
nym i obejm ującym i stosunkow o 
n iew ielk ie  p rzestrzen ie . W je d ­
nym  reg ion ie  k lim atycznym  m o­
gą bow iem  w ystępow ać rozm ai­
te  w a ria n ty  lokalnych  m ik ro k li­
m atów . Ju ż  n aw et w  pew nym  
stopn iu  różn ią  się w a ru n k i a tm o ­
sferyczne nad  rozległym i łąkam i 
i sąs iadu jącym  z n im i lasem , nad 
u p raw n y m  polem  i leżącym  w 
pobliżu  jeziorem , nad  w ybrzeżem  
m orsk im  i rzeką, na  n iew ysokich 
n aw et w zn iesien iach  i w  dolinie. 
Te w łaśn ie  m ik ro k lim a ty  m ogą 
działać dobroczynnie  i leczniczo 
n a  nasz  organizm , a m ogą też 
być szkodliw e d la  zdrow ia. N a 
p rzyk ład  pozbaw ione jodu  po ­
w ie trze  w  reg ionach  górsk ich  jes t 
szkodliw e d la  osób cierpiących 
n a  pew ne  schorzen ia  tarczycy, 
n a to m iast poby t nad  m orzem  
może im  św ie tn ie  pomóc.

P ojęc ie  m ik ro k lim a tu  używ a­
m y czasem  też d la  ok reślen ia  
w łaściw ości pow ie trza  na  zu p e ł­
n ie  m ałych  te renach . N a p rzy ­
k ład  w  W ieliczce, w  czasie w ę­
d rów ki d o  chodnikach  kopaln i 
soli. gdzie is tn ie ie  spec ja ln ie  k o ­
rzys tny  m ik ro k lim a t d la  osób 
chorych na astm ę, n aw e t p rz e ­
m ierza jąc  pieszo w ie le  k ilom e­
tró w  nie odczuw am y zm eczenia. 
N a d ob re  sam opoczucie w pływ a 
w y stępu jący  w  konaln i m ik ro ­
k lim at. przesycone iodem  i sola 
now ietrze. d ob ra  w entv lac i=  i 
zaw sze rów na tem o e ra tu ra . D la- 
teeo  też w  iednei z części ko­
paln i zorganizow ano sanato rium .

N aw e*  p ’ ™  m ie s z k a n ie  m a  
sn-ói m ik r o k l im a t ,  w  za leżnośc i  
od te ^ o  czv  Dosiada p iece,  czy 
/ -o i t r air ie  o g rz e w a n ie ,  czy  g o tu -  
ienr^  na  <?azie. czv n a  w e e lu .  czy 
m ie sz k a n ie  ies t  w i lg o tn e  czv su -  
r^ie. s ło n eczn o  f*7ir ciemn®. czv 
m a m v  w  n im  z ie lone  roś l iny .  i 
u?rosT»>in r>^v po D o r o d n i e  -wi°-  
tr7-<̂ rr*TT' N a t^rt n ^ ib l iż sz y  n a m .  
p n ie  o h o io tn v  d la  na szeg o

i rniVrn-
1 ,;m nt m am v  wi^n new nv  w o łlrw. 
S ta ra im v  si“ vqtem . b'”' do-
mr,wv rnikroU-limat ljył d la  nas 
iak  najkorzystn ie jszy .

A.M.



Nazywano je „Wenecją Północy”
L en ing rad  — m iasto  leżące na  

w yspach  u tw orzonych  przez deltę  
N ew y, w yspach  połączonych se t­
kam i m ostów  i m ostków . Je s t 
to  m iasto  jeszcze m łode, bo za ­
łożone w  1703 ro k u  przez P io tra  
I na  te ry to riu m  o d eb ranym  Szw e­
dom.

Ju ż  od chw ili sw ego założenia 
m iasto  im ponu je  rac jo n a ln y m  i 
arty sty czn y m  p lanem . Dzięki 
w ie lu  p racu jący m  tu  a rc h ite k ­
tom . ta k  rosy jsk im , ja k  i sp ro w a­
dzonym  z zagran icy , z rea lizo w a­
no w sp an ia łe  cen tru m  z p ro s ty ­
m i, szerok im i u licam i i rozleg ły­
m i p lacam i. O środkiem  u rb a n i­
stycznym  m iasta  je s t po łudn iow y 
brzeg p rzy  rozw id len iu  N ew y. 
T u  w znoszą się g łów ne budow le 
cen tra lnego  kom pleksu  z g m a­
cham i A dm ira lic ji, tu ta j  zb iega­
ją  się trzy  g łów ne a r te r ie  m ia ­
sta.

L en in g rad  zachw yca o każdej 
po rze roku , n a jlep ie j je s t jed n ak  
p rzy jechać  w  okresie  len in g rad z- 
k ich  „b iałych  nocy" — w  czerw cu. 
T ru d n o  n ie  poddać się ich cza­
row i, gdy na tle  lekko  ty lko  
ciem nego n ieba  ry su ją  się w y ­
raźn ie  o stre  k o n tu ry  T w ierdzy  
P e tropaw łow sk ie j, ko lum n o k rę ­
tow ych, m ostów  w iszących nad  
w odą oraz  sy lw etka  w ysokiej, 
sm uk łe j iglicy A dm ira lic ji. To 
p iękne  m iasto , w  okresie  b ia ­
łych nocy, w  późnych godzinach 
nocnych lu b  racze j w czesnych 
rannych , ży je  z pe łn y m  rozm a­
chem . N a u licach  zaw sze pełno 
ludzi — tu ry ści i len ingradczy- 
cy, g rupy  w esołej, rozśp iew anej 
m łodzieży, spo tyka  się n aw et 
rozbaw ione  p aro le tn ie  b rzdące  i 
n iem ow lak i śp iące w  w ózecz- 
kach. M iasto  n ie  śpi. T rzeba  je d ­

n ak  trochę  odpocząć, by  od ra n a  
zacząć system atyczne po zn aw a­
n ie  m iasta . C zasu n ie  m am y w ie ­
le, a  ty le  do zobaczenia....

Z aczynam y od T w ierdzy  P e ­
tropaw łow sk ie j, k tó re j dzień  za ­
łożen ia  — 27 m a ja  1703 roku  — 
uw ażany  je s t za dzień  narodzin  
m iasta . K am ienne , fo rteczne  b a ­
stiony  m ia ły  ch ron ić  P e te rsb u rg
— jak  w ów czas się m iasto  nazy­
w ało  — p rzed  w rogam i. W kró tce 
jednakże  T w ierdza  P e tro p aw ło w - 
ska  zosta ła  zam ien iona  w  w ięzie­
n ie  polityczne. P rzez je j cele 
p rzeszły  trz y  poko len ia  rew o lu ­
cjonistów , w śród k tó rych  nie 
b rak ło  rów nież  Polaków . O becnie 
w  tw ierd zy  m ieści się jedno  z 
w ie lu  m uzeów  L en ingradu .

N aszą uw agę przyciąga  k la ­
sycznie sk rom na, a le  p ięk n a  w 
sw ojej prostocie , fasada  daw nej 
G iełdy, zbudow anej n a  m ierzei 
W yspy W asiliew sk ie j — n a j­
w iększej sp o ś ró d . 42 w ysp delty  
N ewy. P rzez  p raw ie  100 la t na  
m ierzei by ł po rt, dziś pozostały  
po n im  c iekaw e i o ryg ina lne  
dw ie K olum ny  O krętow e, służą­
ce w ów czas jak o  la ta rn ie  m o r­
skie. O becnie p o rt p rzeniesiono 
bliżej zatoki, a  w  G m achu  G ie ł­
dy m ieści się ekspozycja  C en tra l­
nego M uzeum  M ary n a rk i W o­
jennej.

N ie opodal G iełdy w znosi się 
po tężny  gm ach by łych  m in is te rs tw  
P io tra  I, tzw . „D w unastu  K ole­
g iów ”, w  k tó rym  m a siedzibe 
U n iw ersy te t L en ingradzk i. W 
tym że gm achu  W łodzim ierz  L e­
n in  zdaw ał, jako  ekste rn , egza­
m iny  w  1891 roku.

L ew y brzeg N ew y to p rzede 
w szystk im  P a ła c  Z im ow y — była 
rezydenc ja  cara . Dziś to  jeden  z 
p ięciu  w ie lk ich  gm achów  M u­
zeum  E rm itaż. T en m a jesta tyczny  
i p iękny  gm ach, w zniesiony  w  la ­
tach  1754— 1762, u trzy m an y  je s t 
w  sty lu  „rosyjskiego b a ro k u ” . 
N iestety, m ożem y ty lko  zajrzeć 
n a  chw ilę  do w n ętrza . N a do-

Dzień dzisiejszy rodaków w interiorze
Liczbę B razy lijczyków  po l­

skiego pochodzenia  ocen ia  się o­
becn ie  n a  około 850 tys., choć 
pow ażna część z n ich  n ie  m ów i 
już  po polsku. Są to p rzew ażn ie  
po tom kow ie X IX -w iecznych  e­
m ig ran tó w  — czw arte  i p ią te  po ­
ko len ie  — gdyż po II w o jn ie  
św ia tow ej do B razy lii p rzyby ła  
dość zn ikom a, w  p o ró w n an iu  z 
innym i k ra jam i, ilość P olaków . 
O siedlili się oni g łów nie w  Sao 
P ao lo  i Rio de  Jan e iro , a  w  
m niejszych  ilościach w  Belo Ho- 
rizon te , R ecife i w  po łudniow ych  
s tan ach  B razylii. N a tom iast s ta ­
ra , po lska ko lon ia  n ie  nazyw a 
sieb ie  em ig rac ją  polską, a le  „et- 
n ią 1’ polską. Około pó ł m iliona 
zam ieszku je  s tan  P a ran a , w  s ta ­
n ie  Rio G ran d ę  do Sul je s t około 
150 000 ludzi pochodzenia po l­
skiego, w  s tan ie  S an ta  C a ta rin a
— około 50 000, a  w  s tan ie  Sao 
P au lo  — 10 000 osób.

W P a ra n ie  i Rio G ran d ę  do 
Sul zdecydow aną w iększość s ta ­

now ią  d robni, ja k  na w a ru n k i 
b razy lijsk ie , ro ln icy  ży jący  w  
m ałych  ośrodkach , k tó re  n azy ­
w a ją  koloniam i. J a k  poda je  ks. 
J a n  P itoń , au to r w ielu  p ra c  o 
P olonii b razy lijsk ie j, z w a rte  sk u ­
pisko p o lon ijne  w  re jon ie  K u ry - 
tyby  to  dziś 70 tysięcy zam oż­
nych gospodarstw , co n a jm n ie j 
25-hektarow ych.

P ierw sze  i d ru g ie  pokolen ie  e ­
m ig ran tó w  to  w  ok. 80—90°/o a ­
nalfabeci, i to  zarów no w  języku  
p o rtu g a lsk im  jak  i w  polskim . 
N atom iast trzecie, obecne poko ­
lenie, z n a jd u je  się w  s tad ium  
pełnego rozw oju . Podczas gdy ich 
o jcow ie i dz iadkow ie m ów ią 
jeszcze m iędzy sobą w  gw arze  
ch łopsk iej, ci now i należą  ju ż  do 
k lasy  śred n ie j, do in te ligenc ji z a ­
w odow ej.

W iele dziś po lskich  nazw isk  
w śród  adw okatów , lekarzy , d en ­
tystów , sędziów , oficerów , n a u ­
czycieli. W o sta tn ich  w yborach

m unicypalnych  w  stan ie  P a ra n a  
w ybrano  dw u bu rm istrzó w  i o­
śm iu  rad n y ch  m iejsk ich  po lsk ie ­
go pochodzenia. D w u generałów  
arm ii b razy lijsk ie j nosi polskie n a ­
zw iska. N ie u k ry w a ją  oni sw ego 
polskiego pochodzenia, ale ok reś­
la ją  sieb ie  jak o  B razylijczyków .

Spośród P o laków  w yw odzi się 
w ie lk a  rzesza p racow n ików  p a ń ­
stw ow ych , k tó rzy  p raco w ali i 
p ra c u ją  n a  eksponow anych  s ta ­
now iskach . W ielu  je s t p ro feso ra ­
m i un iw ersy te tów , ja k  np. M iro ­
sław  K o n stan ty  B arańsk i, A n to ­
ni G ajdus, W ik to r G ardo lińsk i, 
R uy K rzyszto f W achow icz i Bo­
n ifacy  Solak. N ie należy zapo­
m inać  o w yb ija jący ch  się na  po­
lu  p rzem ysłu  i h a n d lu  P o lakach , 
ja k  np. znan i w  K u ry ty b ie  i 
P a ra n ie : p rzem ysłow iec O sw aldo 
O broślak , Ju liu sz  Z aw adzk i — 
prezes firm y  „P o lp a ran a”, k tó ra  
w spó łp racow ała  z Polską, Jan  
N iedzie jko  — zam ożny  p la n ta to r  
k aw y  w  północnej P a ran ie , Bog­

dan  B em bnow ski — p rzem ysło ­
w iec, czy J a n  K am ińsk i — w ła ­
ściciel w ie lk ich  zak ładów  sam o­
chodow ych w  K ury tyb ie .

P o lacy  w e w ładzach  — to np. 
dep u to w an y  fed e ra ln y  d r  Leszek 
B ron is ław  O stoja R oguski, depu ­
tow an i stan o w i: E dm und  S eb a­
s tian  W oś-Saporsk i — ojciec ko ­
lon izacji po lsk ie j w  B razylii, 
prof. M odest N icefor F a la rz  — 
d y rek to r sem in a riu m  d la  nauczy­
cieli polsk ich  im. H. S ienk iew i­
cza w  K u ry tyb ie , odznaczony 
przez w ładze  po lsk ie  w  1971 r. 
K rzyżem  K aw alersk im  O rderu  
O drodzenia  Polski, d r  E dw in  D o­
n a t T em pski — zasłużony lekarz  
społecznik, inż. W ładysław  L a ­
chow ski, k tó ry  oprócz fu n k c ji 
depu tow anego  był s tanow ym  m i­
n is trem  robó t publicznych  i ko ­
m un ikac ji, czy w reszcie  d r  T a ­
deusz Sobociński, szanow any 
pow szechnie  jak o  p ra w n ik  i b. 
członek Izby K on tro li S tanow ej 
o raz d r  R obert W ypych — w iel-



k ład n e  zw iedzanie  n ie  m am y  cza­
su. W arto  też dodać, że trzeb a  
przebyć około 23 k ilom etrów , aby 
obejrzeć w szystk ie  sa le  m uzea l­
ne.

P e łn a  pow agi i m a je s ta tu  jes t 
p an o ram a  p lacu  Pałacow ego — 
cen tra lnego  p lacu  m iasta . G m ach 
byłego Sz+abu G łów nego, z lu ­
kiem  uw ieńczunym  ry d w an em  
C hw ały  i s trze lis ta  K o lum na 
A lek san d ra  są  p ięk n e  sam e w  so­
b ie ; tw o rzą  razem  zespół, k tó ry  
n ie  da  się z n iczym  porów nać.

Z p lacu  w idać  rów n ież  b u d y ­
nek  A dm ira lic ji, k tó rego  pozłaca­
na  iglica, zw ieńczona okręcik iem , 
je s t d la  n as  — tu ry stó w  — d ro ­
gow skazem , pon iew aż w idoczna 
je s t doskonale  z w ie lu  u lic  L e­
n ingradu .

P rzez zielony p ark , gdzie 
w śród  cienistych alei s to ją  pom ­
n ik i poetów  i p isa rzy  rosy jsk ich , 
p rzechodzim y n a  p lac D eka­
brystów , w ychodzący  fro n tem  na 
Newę. N a środku  p lacu , n a  g ra ­
nitow ej b ry le , sto i „Jeździec M ie­
dziany” Je s t to  op iew any  przez 
P u szk in a  pom n ik  P io tra  I — 
w sp an ia ły  w zór rzeźby  m o n u ­
m en ta ln e j. N ie m a ch y b a  tu ry sty , 
k tó ry  n ie  u p am ię tn iłb y  tego za ­
k ą tk a  n a  zdjęciu...

P lac  o b ram ow any  jes t lew ym  
sk rzyd łem  A dm ira lic ji, gm achem  
byłego S enatu  i Synodu, w  głębi 
p lacu  w znosi się bardzo  ozdobny 
S obór Issak ijew sk i, budow any  i 
zdobiony przez  b lisko  40 la t. Dziś 
je s t tam  m uzeum  z bardzo  boga­
tym i i c iekaw ym i zb io ram i m a la r ­
s tw a  i m ozaik i sak ra ln e j.

M usim y, oczyw iście, pospace­
row ać po słynnym  P rospekcie  
N ew skim , spo jrzeć n a  rea lis ty cz ­
ną  rzeźbę kon i n a  M oście A ni- 
czykow skim , obok k o lum nady  So­
bo ru  K azańskiego, oryg inalnego  
p om nika  W ojny  O jczyźnianej z 
1812 rak u . Tu z n a jd u ją  się też 
najlepsze  sklepy, k aw ia rn ie , r e ­
s tau rac je , te a try  i F ilharm onia .

W  jednym  z licznych, m ałych  
barów  m ożem y spróbow ać św ie t­
nych len in g rad zk ich  pierożków , 
k tó rych  je s t n iezliczona ilość ro ­
dza jów ”, i nap ić  się o rzeźw ia ją ­
cego kw asu  chlebow ego.

W p ow ro tne j d rodze do ho te lu  
przechodzim y jeszcze przez  roz­
ległe Pole M arsow e z p łonącym  
w iecznym  zniczem  i spoglądam y 
n a  u k ry ty  w  bu jn e j z ie len i P a ­
łac Sm olny, w  k tó ry m  m ieścił się 
sztab  W ielkiej P aździe rn ikow ej 
Rew olucji. W pobliżu  hotelu , u 
nadb rzeża  rzek i, m ijam y  drug i 
o b iek t ściśle zw iązany  z R ew olu ­

cją — K rążo w n ik  „A u ro ra”. Z 
tego o k rę tu  p ad ł p ierw szy  strzał, 
k tó ry  zapoczątkow ał rew o luc ję  
i now ą h is to rię  R osji i E uropy. 
DzlŚ je s t to  o k rę t — m uzeum .

W L en ing radzie  n ie  zn a jd z ie ­
m y ju ż  ś ladu  w ojny . M iasto  zo­
stało  całkow icie odbudow ane już 
w  ro k u  1948. J a k ie  to  było osiąg­
nięcie, m ożna zrozum ieć, gdy u- 
p rzy tom nim y sobie, że n a  m iasto  
to  w  ciągu 900 dn i i nocy  h it le ­
row cy zrzucili ponad  107 tys. 
bom b i w ystrze lili ćw ierć  m iliona 
pocisków  z a rty le r ii ciężkiej. 
N igdy jed n ak  wiróg n ie  w kroczył 
do m iasta ! W najcięższym  o k re ­
sie b lokady  — zim ą 1941/42 ro k u
— p rzew aża jąca  w iększość m iesz­
kańców  o trzym yw ała  jak o  cało­
dzienną rac ję  żyw nościow ą 125 
gram ów  chleba, p rzyrządzonego 
z dom ieszkam i, i n ic poza tym ! 
S ta rs i len ingradczycy  w sp o m in a­
ją  dziś z du m ą te  czasy, bo po­
m im o g łodu L en in g rad  w alczył 
dalej. C ały k ra j pom agał w a l­
czącem u m iastu . P rzez  lód na je ­
ziorze Ł adoga p row adziła  „d ro ­
ga życia” . T ędy dowożono, pod 
bom bam i, żyw ność, odzież i 
am unic ję , tą  tra są  ew akuow ano  
ponad  514 tys. chorych, ran n y ch , 
dzieci i starców . M ieszkańcy L e­
n in g rad u  nie szczędzili sił i k rw i 
d la  zw ycięstw a. I w y trw a li. L e ­
n in g rad  w yróżniono ty tu łem  
M iasta-B ohatera .

W o sta tn im  dn iu  naszego k ró t­
k iego poby tu  w  L en ing radz ie  od ­
w iedzam y C m entarz  P iskariew sk i. 
Tu, gdzie w  okresie  b lokady  w e 
w spólnych  grobach  g rzebano  żoł­
n ierzy  i cyw ilów , p rzed  siedem ­
n astu  la ty  odsłonięto  m auzoleum  
ku  czci bezim iennych  bohaterów . 
C m en tarz  ogrom ny, ju ż  sam ym  
obszarem  rob i w rażen ie . N apisy  
in fo rm u ją  ty lko  o da tach  g rze­
b an ia  zab itych  i zm arłych : 1941, 
1943! N ie w iadom o, ilu  tu  leży i 
jak ie  są ich nazw iska . O gółem 
pochow ano w  tym  m iejscu  ponad

600 tysięcy o fiar b lokady. Dziś 
p rzy  b ram ie  w ejściow ej czytam y 
nap is: „W am  — obrońcom  n a ­
szym — ofiarom  B lokady  W iel- 
w iej W ojny”. Za b ra m ą  płonie 
w ieczny znicz, a tu ż  za n im  p ro ­
w adzą schody n a  szeroką, trz y ­
stu m etro w ą  drogę. Po obu je j 
stro n ach  z n a jd u ją  się p ły ty , p rzy ­
k ry w a jące  zbiorow e groby, m ię­
dzy m m i w ąsk ie  ścieżki i kw iaty , 
m nóstw o kw ia tów ! O d w ied za ją ­
cym cm en ta rz  cały  czas to w arzy ­
szy d y sk re tn a  m uzyka — e tiu d a  
L en ing radzka  Szostakiew icza, 
skom ponow ana podczas b lokady, 
k tó rą  kom pozytor p rzeży ł w  L e­
n ingradzie.

D roga p row adzi d o  m auzoleum , 
w ybudow anego w  fo rm ie  po tęż­
nego postum en tu , ob ram ow anego  
g ran itow ym i ścianam i. W  środku, 
na  w ysokim  cokole, um ieszczona 
je s t w ie lk a  postać z b rązu : sy m ­
bol M atki-O jczyzny . N a fro n to ­
w ej śc ian ie  z g ran itu , u  stóp 
w zniosłej rzeźby, czy tam y ep ita ­
fium :

„Tu leżą leningradczycy,
Tu  obyw ate le  m iasta  — m ężczyźn i ,  

kobiety ,  dzieci, 
R a zem  z n im i  żołnierze

czerwonoarmiści.  
Ich im ion  sz lachetnych  m y  tu ta j  

nie zd o ła m y  w ym ien ić .  
Takich  tu  dużo, pod strażą granitu.  
Lecz w iedz, patrzący  'na te

kam ien ie  — 
N ik t  nie  został za pom niany

i niczego nie zap om n ian o”.

Żal je s t n am  ro zstaw ać się z 
L en ing radem , a le  chyba każdy, 
k to  chociaż przez p a rę  dn i był w  
tym  m ieście, w y jeżdża jąc  p o sta ­
n aw ia  sob ie: „M uszę tu  jeszcze 
w rócić!”

A .M .

ce zasłużony d la  rozw oju  ro ln ic ­
tw a  P aran y .

G łośne są  nazw iska  P olaków  
dzia ła jących  n a  po lu  k u ltu ry . 
C zołow ą p ostac ią  b razy lijsk iego  
życia te a tra ln eg o  je s t Z ygm unt 
Z iem bińsk i — d y rek to r T eatro  
B rasile iro  de C om edia w  Sao 
Paulo . Do czołów ki p isa rzy  A ­
m eryk i Ł acińsk ie j należy  W łady­
s ław  R om anow ski, syn osadn ika 
polskiego, k tó ry  za p racę  „C iu- 
m e da M o rtte” (1963), o p a rtą  na 
fo lk lorze po lsko -b razy lijsk im , o­
trzy m a ł nagrodę B razy lijsk ie j 
A kadem ii L ite ra tu ry .

P rzed s taw ic ie le  „ e tn i” p o ls k ie j . 
w  B razy lii w noszą w ięc cenny  
w k ład  w  naukę, k u ltu rę  i cyw i­
lizację  tego k ra ju . R zecznicy ro ­
zum nie p o ję te j asym ilac ji p o l­
sk iej g rupy  e tn icznej w  spo łe­
czeństw o b razy lijsk ie  uw ażą, że 
n a tu ra ln y  proces w zajem nego  
p rzen ik an ia  się k u ltu r  różnych 
g rup  e tn icznych  je s t korzystny  
zarów no d la  k ra ju  osied len ia  — 
B razylii, gdyż sp rzy ja  p o w sta ­
w an iu  w  n im  jedno litego  spo łe­
czeństw a, bogatego dorobkiem

czerpanym  z różnych  źródeł, jak  
i d la  Polonii.

N ie m a wrp raw d z ie  w  B razy lii 
po lsk ich  szkół podstaw ow ych , 
z likw idow anych  d ek re tem  V etu - 
lio V argasa  w  1938 r., są  ty lko  
szkółki sobotn ie  o raz  język  p o l­
ski w prow adzony  do n iek tó rych  
szkół średn ich  n a  zasadzie  języ ­
ka  dodatkow ego. N ie to  jed n ak  
je s t na jw iększym  zm artw ien iem  
p o lon ijnych  działaczy w  ty m  
k ra ju . D zieci polskie i m łodzież 
po lska m usi się p rzecież asym i- 
low ać, gdyż w a ru n k u je  to  im  do­
b ry  s ta r t życiow y i dalsze u ­
m acn ian ie  „polskiego s tan u  po ­
s iad an ia”. Do polskości m ogą 
pow racać  przez szeroko p o ję tą  
k u ltu rę . W ażnym  zadan iem  jes t 
w ięc p rzyb liżan ie  te j m łodzieży 
po lskiej spuścizny  ku ltu ro w ej, 
aby  czuła się z n ie j dum na, że­
by n a b ra ła  ak tyw nego  do niej 
stosunku . P o trzeb n e  są liczne i 
w artośc iow e źród ła  w iedzy  o 
po lsk ie j h is to rii i ku ltu rze .

D la zachow an ia  po lon ijne j o d ­
rębności w  m ozaice różnych  g rup  
etn icznych , sk łada jących  się na

społeczeństw o b razy lijsk ie , P o lo ­
n ia  m usi u trzy m y w ać  ścisły ko n ­
ta k t ze S ta ry m  K ra jem . S p rzy ­
ja ją  tem u  w ięzy w ym iany  gospo­
darczej, n aukow ej i techn icznej 
w iążące B razy lię  z Polską.

B razylijczycy  polskiego pocho­
dzen ia  s ta ra ją  się u trzym yw ać  
także  osobistą łączność z k ra jem  
przodków . Do n ied aw n a  by ł to 
k o n tak t ograniczony, p rze jaw ia ł 
się ty lko  w  k u lty w o w an iu  t r a ­
dycji polskich , języka  i fo lk loru . 
T eraz  coraz częściej p rzy jeżd ża ­
ją  do Polski, a  w  k ręgach  rodzin  
zw iązanych  z k ra je m  tk w i m oc­
no zakorzen iony  sen tym en t do 
s ta re j O jczyzny.

P opu la ry zac ji po lsk iej k u ltu ry  
w śród  m łodego poko len ia  Polonii 
i spo łeczeństw a brazy lijsk iego  
dobrze służą po lon ijne  o rgan iza­
cje, g łów nie o ch a rak te rze  spo­
łeczno -ku ltu ra lnym . Z uw agi na 
postępy  asym ilac ji w  środow i­
skach  po lon ijnych , część z n ich 
p rzek sz ta łc iła  się w  organ izacje  

. m ieszane  po lsko-b razy lijsk ie . Do 
n a js ta rszy ch  należy  T ow arzy ­
stw o P o lsk ie  im . T adeusza K o­

ściuszki w  K ury tyb ie , zorganizo­
w ane  w  1890 r. z in ic ja ty w y  po­
stępow ych  działaczy po lon ijnych . 
B ardzo żyw otne je s t także  To­
w arzystw o  im ien ia  b razy lijsk ie ­
go b o h a te ra  narodow ego R uy 
B arbossa w  K ury tyb ie , dysponu ­
jące  w łasn y m  loka lem  i b ib lio te ­
ką. W łasne ludow e zespoły  p ieśn i 
i tań ca  u trzy m u je  bardzo  ak ty w ­
ne w  dziedzin ie  upow szechn ian ia  
k u ltu ry  po lsk iej T ow arzystw o 
„O drodzen ia” w  P o n ta  G rossa. 
T ow arzystw o  „Po lon ia” w  Porto  
A legre oraz U niao Ju v e n tu s  w  
K ury tyb ie , k tórego  zespół fo lk lo ­
rystyczny  pod w zględem  w ielko­
ści n ie  u s tęp u je  „M azow szu”.

W spom niane o rgan izac je  b ra ­
ły  czynny udział w  obchodach 
1000-lecia Polski, p o p u la ry zu jąc  
w b razy lijsk im  rad iu , p ra s ie  i 
TV sp raw y  po lsk ie  (oczyw iście 
w  języku  portugalsk im ). D arem  
Polonii b razy lijsk ie j n a  1000-le- 
cie je s t p ięk n a  szkoła w  K oło­
brzegu  i pom oc p rzy  budow ie 
P om n ik a  B ah a te ró w  W arszaw y.

JOANNA RACZKOWSKA
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RELIGII

SPOŻYWAJ, CO OCZYŚCIŁ 
BÓG

Początkow o chrześc ijaństw o  
rozszerzało  się w y łącznie  w śród 
w yznaw ców  re lig ii M ojżeszow ej. 
M im o że Z baw iciel d a ł uczniom  
polecenie, by szli i n aw raca li 
w szystk ie  narody  chrzcząc je  w  
im ię  O jca i Syna i D ucha Ś w ię­
tego, aposto łow ie  n ie  odw ażyli 
się głosić S łow a Bożego w śród 
pogan; m oże d latego, że m ieli 
jeszcze w śród  Żydów  w ie le  do 
zrob ien ia , a także  z naw y k u  za­
chow yw an ia  lite ry  p ra w a  relig ii 
ojców . Sam  Bóg m usia ł in te rw e ­
niow ać, by te  b a rie ry  zostały 
p rze łam ane.

Po w skrzeszen iu  T ab ity , P io tr 
pozostał w  Jo p p ie  jeszcze w iele  
dni, zam ieszku jąc  w  dom u Szy­
m ona garbarza . Pew nego d n ia  
P io tr  w yszedł na  ta ra s  w  godzi­
nach  po łudniow ych , ab y  się m o­
dlić. K iedy  n a s ta ła  p o ra  obiadu 
P io tr  uczuł głód i w tedy  nagle 
zobaczył opuszczający  się z n ieba 
nad  ta ra s  o lb rzym i obrus, na  k tó ­
ry m  s ta ły  ro zm aite  zw ierzęta . 
P a trzący  w  najw yższym  zdum ie­
n iu  na  to  zjaw isko  P io tr  usłyszał 
głos: „W stań  P io trze, zab ija j i 
jedz!”. P io tr  żachną ł się i odpo­
w iedzia ł: „Ż adną m ia rą  n ie  mogę 
tego uczynić, bom  jeszcze nigdy 
n ie  jad ł n ic nieczystego. Z w ie­

rzęta , k tó re  w idzę na  obrusie, 
zakon M ojżeszow y zalicza do n ie ­
czystych i z a b ra n ia  spożyw ać z 
n ich  m ięsa. W ieprzow iny  n ie  ja ­
da  żaden  Ż yd!”. N a to  ta je m n i­
czy głos: „P io trze  n ie  uw ażaj za 
n ieczyste, co oczyścił Bóg. N ie 
gardź  i nie b rzydź się tym , co 
w idzisz na  obrusie , zab ija j i spo ­
żyw aj spoko jn ie .” A postoł u sły ­
szał trz y k ro tn ą  zachętę, w ów czas 
obrus w zniósł się w  górę i w i­
dzen ie  znikło.

PIERWSZY
CUDZOZIEMIEC

CHRZEŚCIJANINEM

G dy P io tr aposto ł rozw ażał w  
sercu  co m ogło oznaczać ta je m ­
nicze zjaw isko, p rzed  b ram ą  do­
m u Szym ona g a rb a rza  stanęło  
trzech  m ężów  p y ta jąc  o niego. 
A postoł usłyszał strzępy  rozm o­
wy, a D uch Boży polecił m u, by 
zszedł z ta ra su  i spełn ił prośbę 
p rzyby łych : „N ie w ah a j się, idź 
za nim i, bo ja  ich tu  p rzy s ła łem ”. 
P io tr  p rzed s taw ił się p rzyby łym  
i zapy ta ł z jak iego  pow odu szu­
k a ją  go. T rzej m ężow ie w y ja śn i­
li: „S etn ik  K orneliusz  m ieszka­
jący  w  C ezarei, dow ódca koho rty  
zw anej ita lską , m ąż sp raw ied li­
w y i bogobojny, cieszący się u ­
znan iem  całego n a ro d u  żydow ­
skiego, o trzym ał od an io ła  św ię­
tego polecenie, aby  cię w ezw ać 
do sw ego dom u i posłuchać tego, 
co m asz do pow iedzen ia .” P io tr  
jeszcze nie sko ja rzy ł sobie w i­
dzenia z n iecodz ienną prośbą  
przybyłych. P osłuszny  jed n ak  
głosowi D ucha Św iętego udzielił 
posłom  K orneliusza  gościny, a 
n a z a ju trz  u d a ł się do C ezarei w  
tow arzystw ie  braci. C ezarea jes t 
oddalona  o około czterdzieści k i­
lom etrów  od Joppy . D rogę tę 
w ędrow cy przeby li w  ciągu dnia. 
G dy znaleźli się opodal dom u

setn ika , K orneliusz  w yszedł im  
n ap rzeciw  w raz  z rodziną  i p rzy ­
jac ió łm i i upad łszy  do nóg apo­
sto ła  złożył m u  pokłon. P io tr 
podniósł klęczącego m ów iąc: 
„W stań, ja  jes tem  ta k im  sam ym  
człow iek iem  ja k  ty ”. W tym  m o­
m encie  aposto ł zaczął po jm ow ać 
nau k ę  p łynącą  z w idzen ia  o trzy ­
m anego na  ta ra s ie  dom u Szym o­
n a  garbarza . Ja sn o  zrozum iał, że 
zw ierzę ta  n a  ob rusie  sym bolizo­
w ały  pogan, czyli ludzi innych  
narodow ości niż żydow ska. I 
w 'tedy P io tr  ta k  odzyw a się do 
se tn ik a  i jego dom ow ników : „ Jak  
w iecie  nam , Żydom , n ie  w olno 
p rzes taw ać  z poganam i an i od ­
w iedzać ich dom ów , lecz Bóg dał 
m i w czoraj znak , bym  żadnego 
człow ieka n ie  nazyw ał skalanym  
lub  n ieczystym , d la tego  sk w ap li­
w ie p rzyby łem  na  tw o je  w ezw a­
n ie  K orneliuszu . Czego sobie ży ­
czysz?”. S e tn ik  odezw ał się w  te  
słow a: „C ztery dn i tem u, gdy
m odliłem  się w  sw oim  dom u, 
s tan ą ł p rzede  m n ą  m ąż w  lśn ią ­
cym  odzien iu  i rzek ł: „K o rn e liu ­
szu, w y słu ch an ą  zosta ła  m od li­
tw a  tw o ja  i ja łm u żn y  tw o je  zo­
sta ły  w spom niane  p rzed  Bogiem. 
F oślij p rze to  do Joppy  i sp ro ­
w adź  Szym ona zw anego P io ­
trem , p rzebyw a on w  gościnie u 
g a rb a rza  nad  m o rzem '’. N a ty ch ­
m iast w ięc posłałem  po ciebie, 
a ty  dobrze uczyniłeś, że p rzy ­
szedłeś. T eraz  jesteśm y w szyscy 
zgrom adzeni p rzed  tobą, aby 
w ysłuchać tego w szystkiego, co 
ci P an  n ak aza ł.” W tedy to w ła ś­
n ie  P io tr  rozpoczął w śród pogan 
p ie rw szą  nau k ę  o Jezusie  C h ry ­
stusie. Na uw agę w  ty m  przem ó- 
m ien iu  zasługu je  fak t, że apo ­
stoł nazw ał C h rystu sa  P an em  
w szystkiego, a wTięc i narodów  
pogańsk ich  w  m yśl w ypow iedzi 
M istrza : „D ana m i jes t w szelka 
w ładza  na  n ieb ie  i ziem i...’” N im

P io tr skończył kazan ie , Duch Bo­
ży zstąp ił n a  s łuchających , cho* 
ciaż jeszcze n ie  by li ch rześc ija ­
nam i. W iern i pochodzenia  ży­
dow skiego, k tó rzy  przyby li z P io ­
trem , zdum ieli się, że d a ry  D u­
cha Św iętego zostały  w y­
lane  na  pogan. W tedy odezw ał 
się P io tr: „Czy m oże ktoś odm ó­
w ić w ody, aby  ochrzcić tych, k tó ­
rzy  o trzym ali D ucha Św iętego
jak  i m y ? ” I rozkazał P io tr  
ochrzcić K orneliusza  R zym ian ina  
i cały  jego dom. T ak  pow sta ł 
w  C ezarei zalążek  gm iny  ch rze ­
śc ijań sk ie j złożonej z ludzi n a le ­
żących do innych  narodow ości 
n iż żydow ska. K orneliusz  s ta ł
się p ierw szym  ch rześc ijan inem  
naw róconym  w p ro st z pogań­
stw a.

„IDŹCIE DO POGAN”

Na k an w ie  tych  w ydarzeń
w arto  odeprzeć pew ien  zarzu t 
s taw ian y  kap łan o m  polskokato - 
lick im  w  naszym  k ra ju .

D uchow ni nasi głoszący ideę 
w olnego polskoksKolickiego K o­
ścioła d la  ludu  polskiego spo ty ­
k a ją  się z ta k ą  o d p raw ą  n ie ­
chętnych  n am  ludzi: „Idźcie do 
pogań! N as nie trzeb a  n a w ra ­
cać, bo m y w ierzym y w B oga!” . 
L udzie ci n ie  m a ją  rac ji. Żydzi 
rów nież w ierzy li w  Boga, a m i­
mo to aposto łow ie ta k  d ługo nie 
poszli do pogan, aż zbudow ali 
podstaw y  K ró les tw a  w śród  w ie ­
rzących w spółrodaków . K ap łan i 
po lskokato liccy  są n arzędziem  w 
ręku  Boga, k tó ry  chce oczyścić 
sw ój K ościół z b ru d u  i p ragnie , 
by po lska  gałąź Bożego K ró le ­
s tw a  n ie  rosła  w  c ien iu  innych 
gałęzi, lecz czerpała  ożyw cze so­
ki bezpośrednio  z w innego  szcze­
pu, k tó ry m  jes t C hrystus.

KSIĄDZ ŁUKASZ

Jan 
Kasprowicz

Urodził się w  1860 r. w  Szymborzu k. 
Inow rocław ia, zm arł w  1926 r. w  Harendzie 
k. Zakopanego, gdzie obecnie znajduje się 
Muzeum Kasprowicza. Był synem  chłopa 
analfabety. O w łasnych siłach ukończył 
gim nazjum  w Poznaniu, potem filozofię  
i literaturę w  Lipsku i W rocławiu. Brał 
udział w  pracach ugrupowań socjalistycz­
nych. W latach 1909—1914 w ykładał lite ­
raturę porów nawczą na U niw ersytecie  
Lwow skim . W 1914 roku brał udział w  in ­
terw encji na rzecz uw olnienia Lenina 
uw ięzionego przez w ładze austriackie w 
Nowym  Targu. U m iłow aw szy Tatry, na 
stałe zam ieszkał w Harendzie, gdzje spę­
dził ostatnie lata życia. D ebiutow ał w ier­
szam i już w  1882 roku. P isał poezje i dra­
maty; był rów nież tłum aczem . Poezja jego 
była głęboko refleksyjna. Jan Kasprowicz 
tworzył też dramaty o problem atyce spo­
łecznej, etycznej i filozoficznej.

S Z U M  D R Z E W

P rzyp łyn ą ł  ku  m nie, cichy, p r z y t łu m io n y  
Jęk  w szc zę ty  w  sosnach na kra w ędz i  boru,

i w n e t  ogarnął w szys tk ie  drzew  korony  
Spow ite  w  ciszy letniego wieczoru.

I las ta jem n yc h  d źw ię k ó w  miliony,  
R ozpelzu jących  się w  głębie przestw oru,  
Jąl w yd ob yw a ć  z sw ej piersi zie lonej  — 
Z b y t  późne echa przedwiecznego  wzoru.

I m o ją  duszę ja k b y  była drzew em ,
P ełnych  konarów, liściastych gałęzi, 
S zu m  ten głęboki w d z iw ne  w p ra w ił

drżenie:

N im  się spostrzegłem, z  cielesnej uw ięz i  
R w ie  się i p łyn ie  w  dal za sosen śp iewem ,  
Gdzieś w  bezgraniczne n ieznane

przestrzenie.

C Z E K A Ł E M  N A  CIEBIE

C zekałem  na ciebie wczora,
Od rana czeka łem  do rana,
W yw iod ła  m n ie  w  pole tęsknota  
Miłością m oją  pijana.

Przen igdy ju ż  czekać nie będę  
T a k em  chciał zarzec się w  gniew ie  
Lecz  k łam stw o  jes t  obce m e j  duszy
O fa łszu nic serce m e  nie wie.

Więc p o w iem  ci prosto i szczerze,
Ty  moje d z iw n e  kochanie:
Chociażbym w iek i  m ia ł czekać,
Dość woli na to m i  stanie.

Bo cóż m a m  czynić  niebożs  
Jeśli nie czekać do końca?
W szakże  ty  jesteś zachodem  
I w schodem  mojego słońca!

W  C IE M N O S M R E C Z Y fIS K IC H  
S K A Ł  Z W A L IS K A . . .

W c iem nosm reczyńsk ich  ska ł zwaliska,  
Gdzie pawiookie  drzem ią  stawy,
K rza k  dz ik ie j  róży pąs sw ó j k rw a w y  
Na p la m y  szarych z ło m ów  ciska.

U stóp m u  bu jne  rosną trawy,
Bok iem  się p ię trzy  turnia  śliska,  
K osodrzew iny  w ężow iska  
P oobszyw ały  głażne ławy...

S am otny ,  senny, za dum any ,
Skron ie  do z im n e j  tuli skały  
Ja kb y  się lękał tchn ien ia  burzy.

Cisza... o liście w ia tr  nie  trąca,
A  ty lko  l imba próchniejąca  
Spoczyw a obok k rzaku  róży.
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Rozmowy  
z Czytelnikami£

N a początek  dzisiejszych „Roz­
m ów " p ro p o n u ję  le k tu rę  lis tu  
P an i T eresy  B. z B ytom ia:

Drogi Duszpasterzu!

Już od dawna nosiłam  się z 
zamiarem napisania do Was. 
Dziś udało mi się kupić w k io­
sku „Ruchu” (co jest u nas rze­
czą bardza trudną) nowy numer 
„Rodziny” i dlatego postanow i­
łam napisać ten list.

M ieszkam w Bytom iu, jestem  
w yznania rzym skokatolickiego. 
Moja przynależność do Kościoła 
R zym skokatolickiego nie prze­
szkadza mi jednak być Waszą 
stalą czytelniczką. Lubię i cenię 
W asze czasopismo, bo mogę dzię­
ki niemu dow iedzieć się w ięcej o 
sprawach Bożych, publikujecie  
różne artykuły na tem aty re li­
gijne i życia codziennego. Bar­
dzo lubię „Lekcje religii” K się­
dza Łukasza i ,w ogóle wszystko. 
Na każdy num er czekam z n ie­
cierpliw ością, chociaż w  związku  
z lekturą „Rodziny” przeżyłam  
też w iele  kłopotów. N iejeden raz 
spotykały m nie złośliw e przyty­
ki: „Ty, taka gorliwa rzym sko- 
katoliczka, a czytasz czasopisma 
innego w yznania?” N ależę do lu ­
dzi upartych i śm iałych i dlatego  
to m nie nie zraziło. Po pew nym  
czasie moje otoczenie uspokoiło 
się, przyzw yczaiło do tego, że 
czytam  Wasz tygodnik, a n iektó­
rzy mai znajom i naw et sam i za­
częli czytać w skazane przeze 
m nie ciekaw sze artykuły, a po­
tem  dyskutow ać na różne zw ią ­
zane z tym  tem aty.

Bardzo m nie boli fakt, uważam  
to za strasznie sm utne i n ieludz­
kie, że K ościół Polskokatalicki i 
jego w ierni m imo szeroko pro­
pagowanego na św iecie ekum e­
nizmu ciągle jeszcze doznają w ie ­
le przykrości ze strony rzymsko- 
katolików. K sięża z m ojej para­
fii na pew na nie popierają posta­
w y wrogości w obec Kościoła Pol- 
skokatolickiego, przeciwnie, w  
czasie katechizacji dorosłych m ó­
w ili dużo o szacunku dla innych  
w yznań i nigdy nie podkreślali, 
że nasz K ościół jest lepszy.

N ie m ogę zrozumieć, skąd u 
ludzi wierzących może się brać 
niechęć do innych wyznań, a co 
dopiero m ów ić o złośliw ych są ­
dach, w yrządzaniu przykrości 
czy nienaw iści. Kto naprawdę  
jest w ierzący, kto uw ażnie czyta 
słow a Pana Jezusa, ten musi ko­
chać w szystkich ludzi bez w y­
jątku. N ie wiem , dlaczego n ie ­
którzy rzym skokatolicy w Polsce 
są tak zaślepieni i mają jakieś 
pretensje do Kościoła Polskoka- 
tolickiego. Przecież pow inni mu

być raczej w dzięczni. Przecież to 
od Was przyszło odprawianie 
Mszy św iętej w  języku polskim . 
Ja osobiście jestem  Wam za to 
ogromnie w dzięczna, bo Msza 
św ięta stała się przez to zrozu­
miała.

Jeżeli budujecie Kościół -Boży 
i natrafiacie na trudności, to nie 
trzeba się tym  zrażać. Chciała­
bym Wam dodać otuchy i za­
pew nić Was, że nie w szyscy 
rzym skokatolicy są źle do Was 
nastawieni, a z pew nością n ie­
długa przyjdzie czas, że w szyscy  
wierzący, niezależnie do jakiego  
Kościoła należą, będą się w za­
jem nie szanować i uważać za w y ­
znaw ców  jednego Kościoła Chry­
stusowego. Jako w yraz moich 
szczerych, życzliw ych względem  
Was uczuć przesyłam  Wam tekst 
pieśni, która dotyczy wszystkich  
ludzi w ierzących i ufających  
Bogu. Przyjm ijcie serdeczne po­
zdrow ienia dla całej Redakcji od 
stałej czytelniczki i jej przyja­
ciół z Bytomia.

D roga P an i T eresko!
Sw oim  listem  z rob iła  nam  P an i 

w ie lką  radość. Tak, is to tn ie , „kto 
n ap raw d ę  je s t w ierzący, k to  u ­
w ażnie  czyta słow a P ana  Jezusa ,

ten m usi kochać w szystk ich  lu ­
dzi bez w y ją tk u ”. P rzez sw oją  
p ostaw ę je s t P an i n ie  ty lko  p ro ­
p ag a to rk ą  naszego tygodn ika  i 
pośrednio  idei K ościoła Polsko- 
kato lickiego, a le  w  ogóle jes t 
P an i aposto łem  to le ran c ji re lig ij­
nej i hu m an izm u  w  stosunkach  
m iędzyludzkich . T acy ludzie  jak  
P an i sp raw ia ją , że zn ika  z n asze­
go życia fan a ty zm  w e w szelk im  
w ydan iu , oszczerstw a, obm ow y, 
p lo tk i i in n e  złośliw ości. M y też 
m am y nadzie ję , o p a rtą  zresztą  
na  w ierze, że ju ż  n ied ługo  w szy­
scy w ierzący  i w  ogóle w szyscy 
ludzie  będą  się w za jem n ie  sza­
now ać. P iękny  będzie w ów czas 
św iat. T ak i św ia t stw orzyć to  za ­
dan ie  d ane  ludziom  przez Boga.

Z p rzy jem nośc ią  zam ieszczam y 
dedykow any  nam  tek s t pieśni, a 
P an i i J e j by tom skim  P rzy jac io ­
łom  ślem y gorące pozdrow ienia  
ze sto licy  Po lsk i — W arszaw y.

Pan Stanisław  R. z Olsztyna 
interesuje się K ościołem  Polsko- 
katolickim  od dłuższego czasu. 
Chcąc pogłębić sw ą w iedzę reli­
gijną w  ogóle, zaczął czytać P is­
mo Św ięte. Zapytuje nas o nie, 
jak rów nież o O bjawienie Boże.

Pism o Św ięte, czyli B iblia, jest 
n a tch n io n y m  słow em  Boga do 
ludzi. M ów im y, że poszczególne 
księgi P ism a św. zostały  n a p isa ­
ne przez ludzi pod n a tch n ien iem  
D ucha Św iętego. N ie znaczy to  
jednak , że D uch Ś w ięty  czynił 
z au to rów  ksiąg  ślepe  i jedyn ie  
bezw olne narzędzia , k tó re  odb ie­
ra ły  i p rze lew ały  na  p ap ie r d y k ­
tow ane  im  przez D ucha Sw. t r e ­
ści. P iszący  p raw dopodobn ie  nie 
był n aw e t św iadom  tego, że jes t

narzędziem  D ucha Św. i że p i­
sana  przez  niego księga w ejdzie  
do k anonu  św iętych  ksiąg  K o­
ścioła.

P ism o św. n ie  m oże być u w a­
żane za k om pend ium  zasad ch rze ­
śc ijań sk ie j w ia ry  i m oralności. 
A u to rzy  poszczególnych ksiąg  p i­
sa li je  w  określonym  celu i s to ­
sow nie do tego celu zestaw ia li 
fak ty  i idee. W  okres ie  aposto l­
sk im  n auczan ie  ch rześc ijańsk ie  
było p rzekazyw ane  przez żyw e 
słowo, żaden  zaś z au to rów  ksiąg 
N T nie m ia ł zam ia ru  an i nap isać 
szczegółow ej b iografii P a n a  J e ­
zusa, ani streszczać ca łokszta łtu  
Jego nauk i. T ym  bardz ie j nie 
m ożna zb io ru  ksiąg  ST uw ażać 
za dzieło zaw iera jące  całość n a u ­
ki w iary  i m oralności. B ib lia  za ­
w iera  ty lko  część O b jaw ien ia  
Bożego. O b jaw ien ie  to zn a jd u je  
się rów nież w  aposto lsk iej t r a ­
dycji — w  h is to rycznych  ź ró ­
d łach  w czesnego c h rz e śc ija ń s tw a : 
w  źród łach  p isanych  i w  doku ­
m en tac ji archeologicznej. O b ja ­
w ien ie  z aw arte  w  tra d y c ji nie 
m oże być sprzeczne z O b jaw ie­
n iem  zaw arty m  w  B iblii. S p ra ­
w y te  n ie  n a leżą  do ła tw ych . Z a­
chęcam y do system atycznej le k ­
tu ry  pub likow anych  przez nas 
a rty k u łó w  teologicznych.

Pani Jadw iga C. z Koszalina 
żali się w sw ym  liście  na sw ój 
los, na nieudane m ałżeństwo. 
Uważa, że całe jej nieszczęście  
polegało na poznaniu mężczyzny
0 zupełnie innych cechach cha­
rakteru, co spow odowało w za­
jemną wrogość i w  konsekw encji 
rozejście się. Po co zachęcać lu ­
dzi do pogodzenia się, skoro do 
siebie n ie pasują, znów się  po­
kłócą i prędzej czy później ro­
zejdą?

P odobieństw o c h a rak te ró w  w ca­
le n ie  m usi być g w aran c ją  t rw a ­
łości m ałżeństw a. P o p a trzm y  na 
m ałżeńsk ie  p a ry  zadow olone ze 
sw ego życia rodzinnego, a zau ­
w ażym y, że w yróżn ia ją  się one 
p rzede  w szystk im  dw iem a ce­
cham i: do jrza łośc ią  i a k ty w n o ­
ścią in te le k tu a ln ą  i em ocjonalną  
oraz p rzekonan iem  o trw ałości 
m ałżeństw a. Inne  cechy osobo­
w ości, w aru n k o w an e  genetycz­
nie, w rodzone, n ie  o dg ryw ają  
w iększej roli. M ałżeństw o w  m o­
m encie  zaw ie ran ia  ślubu  w cale  
n ie  je s t doskonałe. M ałżonkow ie 
całe życie pow inni się doskona­
lić, uczyć się zw racać  ku  d ru ­
giej osobie, w czuw ać w  je j po ­
trzeby , w spółczuć razem  z nią
1 ak ty w n ie  działać d la  je j dobra. 
W ażną rzeczą  je s t posiadan ie  
w spólnych w artośc i, za in te reso ­
w ań, poglądów  — to  w szystko 
trzeba  w ypracow yw ać. N ie jest 
to n ieosiągalne. O wszem , ludzie  
w ierzący  zn a jd u ją  w ie le  siły  w  
w ierze i p o tra fią  sw oje  m ałżeń ­
stw o uczynić szczęśliw ym . U silną 
p racą  i m iłością  p o tra fią  u k sz ta ł­
tow ać d o da tn ie  cechy w e w spół­
m ałżonku. Życzym y odw agi, w ia ­
ry  i radosnego  spo jrzen ia  na  ży­
cie

DUSZPASTERZ

Posyłam was
P osyłam  w as na pracę bez nagrody,
Na ciężki,  tw a rd y  i n iew d z ięczn y  trud, 
Niezrozum ien ia , d rw in y  i obm ow y.
P osyłam  w as na pracę do m y c h  trzód.

T a k  jak  Ojciec m ó j  posłał mnie,
T a k  i ja w as ślę.

Posyłam w as opatrzyć  ciężkie rany,
Pomagać słabym, ich ciężary nieść.
Pocieszać sm u tnych ,  w sp om n ieć  zapom nianych .  
P osyłam  was radosną głosić wieść.

T a k  jak  Ojciec m ó j  posłał mnie,
T a k  i ja  w as ślę.

P osyłam  w as na krańce tego świata,
Gdzie  w  sam otności serce nieraz łka.
Opuścić każę ojca. m a tkę ,  brata. -  
Posyłam w as na drogi m o je j  szlak.

T a k  jak  Ojciec m ó j  posłał mnie,
T ak  i ja was ślę.

P osyłam  was do serc z  zawiści tw ardych ,
Do oczu ślepych, zaciśn ię tych  rąk,
Gdzie trzeba serc gorących i ofiarnych.
P osyłam  w as na całej z iem i krąg.

T ak  jak  Ojciec m ó j  posłał mnie,
T a k  i ja  w as  ślę.

(Teks t  nadesłany  przez  Panią  
Teresę B. z  Bytom ia)
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Ciekawostki  
ze 
świata

W  B rukse l i  o twarto  m u ­
ze u m  dla dzieci. A na log icz­
ne m u zea  is tn ieją  ju ż  w  
A m sterda m ie ,  Paryżu  i N o ­
w y m  Jorku . B rukse lsk ie  
m u z e u m  podzielone zostało  
na k i lka  działów, z k tó rych  
ka żd y  ilustrow ać m a  różne  
d ziedziny  życia.

m

Podczas w y k o p a l i sk  ar­
cheologicznych, p row a dzo ­
nych  w  pobliżu  syry jsk iego  
m iasta  Lataki ja ,  odkry to  18 
tys. g linianych tabliczek,  
które są p o kry te  p ism e m  
k l in o w ym . Badania w y k a ­
zały, że tabliczki te są 
s ło w n ik ie m  j ę z y k ó w  naro­
dów  zasiedla jących Bliski  
W schód  w  4350 r. pne. 
Czyżby  to był najs tarszy  
słow n ik  świata?

*
Dane s ta tys tyczne  w y k a ­

zują, że a m erykań sk ie  spo­
łeczeństw o starzeje  się 
szybciej n iż  ja k ie ko lw iek  
inne  w  kra jach  u p r z e m y ­
słowionych. Obecnie dzieci  
poniże j 14 ro k u  życia jest  
w  U S A  o 5,5 m in  m n ie j  niż  
przed sześciu laty. N a to ­
m iast  w  ty m  sa m ym  cza­
sie liczba osób, k tóre  p rze ­
kroczy ły  65 rok  życia, 
wzrosła o 3 min.

*
W  M o sk iew sk im  In s ty tu ­

cie Radiologii opracowano  
w zm acn iacz  obrazów re n t­
genow skich , k tóre  mogą  
być w yśw ie t lan e  na m o n i ­
torze te le w izy jn y m , re je ­
s trow ane przy  pom ocy m a ­
gn e to w idu  bądź drukow ane.  
Jasność obrazu jes t  taka  
duża, że  badanie m o że  od­
byw ać się przy  św ie t le  
dziennym .

ni. M usi on być szczególnie su b ­
telny , bo o s tre  słońce bezlitośn ie  
odsłan ia  n ad m ia r p u d ru  czy zbyt 
in tensyw ny  ko lor na pow iekach. 
D latego też  w  okresie  le tn im  sto­
su jem y  n a  pow iek i kolory  dy ­
sk re tne , stonow ane: np. b ru n e tk i: 
szaro-zielone, a b londynk i: szaro- 
-n iebieskie. U żyw am y n a  po ­
w iek i odcieni beżu i łagodnego 
b rązu , k tó ry  szczególnie dobrze 
h arm o n izu je  z opaloną  skórą. 
W szelkich p ud rów  w k rem ie  ty ­
pu  „F lu id ” zap rzes tań m y  w  ogóle 
używ ać la tem . Z a ty k a ją  one po ­
ry  skóry, a w tedy  nasza tw arz

u w ag a : idąc na p lażę n ie  uży­
w am y żadnych  kosm etyków  o- 
prócz k rem u  do opalan ia . K ob ie­
ta  na  p laży  z tw a rz ą  w „pełnym  
m a k ija ż u ” to  n ie  ty lko  n iees te ­
tyczny w ygląd , a le  w ręcz n a ra ­
żenie sw ojej tw arzy  na n a jró ż ­
n iejsze alerg ie , w yw oływ ane dz ia ­
łan iem  słońca poprzez w arstw ę  
kosm etyków  n a  n aszą  skórę. A 
w iec um iar, dy sk rec ja  i ro zsą ­
dek, m iłe  P an ie . Życzym y św ie­
żego, n a tu ra ln eg o  w yglądu.

MARIA

MAKIJAŻ
LATEM

P rzem ysł kosm etyczny  d o s ta r­
cza n am  ta k  ogrom nej ilości 
środków , że każda  z p ań  może 
bez tru d u  w ybrać  coś d la  siebie. 
D obry dobór kosm etyków  um oż­

liw ia  w łaśc iw ą p ie lęgnac ję  k aż ­
dego ro d za ju  cery, a um ie ję tn y  
m ak ijaż  sp raw ia , że każda  tw arz  
je s t ładna, in te resu jąca , po tra fi 
bow iem  ożyw ić n a tu ra ln y  w yraz, 
zatuszow ać d ro b n e  m ankam en ty , 
dodać u roku  i w dzięku. Je s t 
jed n ak  jeden  podstaw ow y  w a ru ­
nek  — m ak ijaż  pow in ien  być u- 
m ie ję tn ie  zrob iony  i dysk re tny .

O sobny rozdział w  sztuce ko s­
m etycznej stanow i m ak ijaż  le t-

zaczyna się „pocić-’, D obry n a ­
w ilża jący  k rem  — to w szystko, 
czym  up iększam y tw a rz  po u- 
m yciu. T ylko na  w ieczór m oże­
m y lekko  sypk im  p u d rem  p rzy ­
prószyć nos, czoło i brodę. Z a­
p rzes tańm y  też na  ten  czas m a ­
lo w an ia  ust. N iech i one od­
poczną. Jeżeli jed n ak  je s t to  ko ­
nieczne, używ ajm y na jm n ie j ja s ­
k raw ych  kolorów .

I jeszcze jed n a  bardzo w ażna
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KRZYŻÓWKA NR 33
POZIOMO: 1) ku łak , 9) sw ojsk i cicerone, 10) przypom nien ie , ponag le­
nie, 11) zażalenie, skarga , 12) pow ieść G ojaw iczyńsk iej, 13) zm agan ia  
zb ro jne, 18) o stra  w y m ian ą  słów, 19) był naszą sto licą, 20) w yższa 
izba p a rlam en ta rn a , 21) do w y k le jan ia  ścian, 22) h an d lo w a  propozy­
cja, 23) a u to r słynnych  95 tez, 29) o tacza lodow isko hokejow e, 30) do ­
broczyńca, 31) byt, is tn ien ie , 32) państw o  w  E uropie , 33) n iesław a, in ­
fam ia.

PIONOWO: 2) m iasto  w  w oj. bydgoskim , 3) kom edia M oliera, 4) bao ­
bab, 5 je d n a  z eu ropejsk ich  m etropo lii, 6) kształt, postać, 7) w iecznie 
płonie, 8) m agazyn , 13) lenn ik , 14) pies fu terkow y, 15) często byw a 
kim ś innym , 16) je d n a  z n a u k  scisłych, 17) n iedośw iadczony  m łokos, 
24) uczestn ictw o, 25) sm ętn y  u tw ó r liryczny, 26) człow iek zaczyna ją ­
cy u p raw iać  jak ą ś  sztukę, naukę, zaw ód, 27) b u d y n ek  gospodarski, 
28) m iasto  K opern ika .

R ozw iązania  należy  n ad sy łać  w  ciągu 10 dn i od d a ty  uk aza in a  się 
n u m eru  pod ad resem  red ak c ji z dopisk iem  n a  kopercie  lub  pocztów ­
ce: „K rzyżów ka n r  33”. Do rozlosow ania:

NAGRODY K SIĄ ŻK O W E 

R O ZW IĄ ZA N IE K RZY ŻÓ W K I NR 27

POZIOMO: prasa , lodołam acz, sfera , k ierow nica, brzeg, A gata, a n a ­
nas. rzeźba, tek s t, T u rc ja , u lepek , tenor, ryw al, p rzezw isko, kan ia , 
Sandom ierz, szlam . PIONOWO: re fe ren d u m , strze ln ica , pociąg, p o w ­
rót, barw a , ram ię , dział, as ta t, a rk an , A rtu r , w e te ry n arz , zb ie ran ina , 
E m ilia , oskard , spust, szyna, dzw on.

Za praw id łow e rozw iązan ia  n a g ro d y  w ylosow ali: S tan isław a Ł aw niczak z 
Z agórow a i A nton i P iep e r z Ja s ta rn i.
N arody  p rześlem y  pocztą.


